
Przed sesyą IipcouJą.
CesyfiH&fuanSe dr. SyEmesfra ba 

prezydenta Izby pnstdm.
Wiedeń. (TBK.) Wczoraj, jak. brzm. wy­

dany komunikat — zebrał się przedpołudniem 
obszerniejszy komitet wykonawczy n i e m. 
Z w i ą z k u  n a r o d o w e g o  pod przew. p 
Sylwestra i uchwalił zawezwać p. Denka do 
przystąpienia do Związku. Co do p. Zenkcra u- 
chwalono zaproponować Związkowi nie przyjęcie 
go. Na popołudniowych obradach uchwalono 
zaproponować plenum Związku prezydyum z pp, 
Dainma, Dobtrnigga, dr. Grossa, Kn'rseha, 
Steinwendera i Wolfa, Na prezydenta Izby 
uchwalono polecić dr. Sylwestra.

Na popołudniowem plenarnem posiedze­
niu Związku nar. niem. uchwalono nie przyjąć 
do Związku p. Zenkera. Do prezydyum wybra­
no także dr. Webera, tak, że skiada się ono 
obecnie z 7 członków.

W  debade o sytuacyi politycznej brali u- 
dział prawie wszyscy członkowie, którzy wy­
powiedzieli zdanie, że w o b e c  r z ą d u  n a ­
l e ż y  z a j ą ć  s t a n o w i s k o  w y c z e k u j ą  
ce. Uchwał żadnych nte powzięto.

Z ruchu stronnictw.
Wiedeń. (TBK.) Niemieccy wolnomyślni 

posłowie Styryi, Krainy, karyntyi, Tyrolu i 
Ziemi Przedarulańskiej utworzyli Z w i ą z e k  
p o s ł ó w  n i e m i e c k i c h  k r a j ó w '  a l p e j ­
s k i c h ,  do klóiego należy 24 członków. Zwią­
zek ma na celu obronę interesów krajów alpej­
skich i pozostawać będzie w ścisłym kontakcie 
z Niemcami kraiów sudeckich. Prowadzenie 
spraw poruczono p. Doberniggowi.

Wiedeń. (TBK) N i e m i e c k o - r a d y ­
k a l n e  Z j e d n o c z e n i e  ukonstytuowało się 
wczoraj, wybierając prezydyum z pp Pachera, 
Sommera, Wolfa i Feldmana. Do prezydyum 
Zwdązku nar.-niem. desygnowano p. W o l f a .

Sejm czeski.
Praga. (Tel. wł.) W kolach politycznych 

Uważają za rzecz prawdopodobną, że Sejm cze­
ski ju ż  z p o c z ą t k i e m w r z e ś n i a  z o ­
s t a n i e  z w o ł a n y .

Namiestnik Thun w ciągu dnia wczoraj­
szego odbył kilka konferencyi z politykami od­
nośnie do ugody.

Dywisya ministra crojnjr 7
Wiedeń. (Tel. wł.) „Zeitu, która w spra- 

wacn wojskowy en zazwyczaj dobrze jest poin­
formowana przynosi następujące informacye: 

P o g ł o s k i  o nastąpić mającej dymisyi 
ministra wojny n j e są t a k  b e z p o d s t a -  
w n e, jakby to się mogło zdawać z ciągłego 
ich zaprzeczania. Przeciwnie, nie ulega wątpli­

wości, że s t a n o w i s k o  mi n.  S c h ó n a i c h a  
j e s t  i s t o t n i e  z a c h w i a n e  i że Schónaich 
już w jesiem ustąpi.

W  kołach wtajemniczonych jest od da 
wna wiadomem, że min. Seh. nie cieszy się 
sympatyami u następcy tronu, że między obo­
ma. przychodziło już nieraz do w i e l k i c h  
p r z e c i w i e ń s t w ,  co spowodowało, że mini- 
ster wojny ostatnimi czasy unikał spotykania 
się z następcą tronu, a kilkakrotnie musieli in­
terweniować wysocy urzędnicy, by umożliwić 
służbowe porozumienie się następcy tronu z 
ministrem.

Dalej wywołał w kołach wojskowych pe 
wną sensacyę fakt, że minister wojny nie wziął 
udziału w uroczystości spuszczenia na wodę 
dreadnoughta „Yiribus Unitis“ .

„Zeit“ zacytuje, co właściwie jest prawdą ?
W  kołach wojskowych panuje też pewne 

z d e n e r w o w a n i e  z tego powodu, że ani 
minister wojny, ani minister obrony krajowej 
nic reagowali na napaści na aimię z p o w o ­
du  z a j ś ć  d r o h o b y c k i c h .

Co do kwestyi następstwa, to prawdopo­
dobnie min. Georgi nie zostanie ministrem 
wojny, już choćby z tego powau, że nie reago­
wał na napaści z okazyi zajść w Drohobyczu. 
„Zeit“ wymienia jako następców jenerałów 
Krobatina, Auffcnberga i Scheinua.

W  telegramie do komendanta marynarki 
wyraził się minister wówczas, że ku swemu 
ubolewaniu z powodu niedyspozycyi nie może 
brać udziału w uroczystości, w kilka dni zaś 
później biuro prasowe ministerstwa podało ofi- 
cyalnie do wiadomości, że przyczyną nieobe­
cności ministra był wzgląd na to, by w takiej 
uroczystej dla zasłużonego admirała chwili, 
pozostawić go na pierwszem miejscu.

Nowy prezydent Najwyższego Trybunału 
Rachunkowego.

Wiedeń. (TBK.) Jak się dowiadu jemy, cesarz 
pismem odręcznem mianował dotychczasowego 
wiceprezydenta Najwr. Tryb. Rach. dr. Eugeniusza 
br. H a u e n s c h i e 1 d - B a u e r a v o n P r z e ­
r ą b  prezydentem lego urzędu centralnego. Br. 
Hauenschield ur. w r. 1856, ma za sobą prze­
szło 33 lat służby państwowej. W r. 1900 za­
mianowany wicepr. N. T. R., kiedy br. Gautsch 
po raz drugi stanął na czele gabinetu, otrzy­
mał w r. 1904 kierownictwo tego urzędu i spra­
wował tę funkcyę do 7 maja 1906. Od r. ub. 
należy dc III rangi, w r. 1903 odznaczony zo 
stał orderem żelaznej korony II kl., od r. 1905 
jest tajnym radcą.

Wyjazd cesarza do Ischlu.
Wiedeń. (TBK.) „Korr. W ilhelm“ donosi: 

Cesarz wczoraj skończył pobyt w willi „Her- 
mes“ lainzkiego zwierzyńca. Powietrze Dyło stale 
dobre, a częste przebywanie cesarza na świe- 
żero powietrzu wpłynęło na stan jego zdrowia 
bardzo dobrze, tak że monarcha pozbył się zu­
pełnie kataru i chrypki. Dziś rano udaje się 
cesarz do Ischlu, gdzie zabawi do początków 
jesieni.

Monarcha przyjął wczoraj prezydenta ga­
binetu Gaulscha na dłuższej specyalnej au- 
dyencyi.

fcprawy zagraniczne.

Chmary nad Marokko.
N« ekranie układów.

Berlin. (Tel. wł.) Fakt, że rokowania w 
sprawie marokkańskiej między Francyą a Niem­
cami prowadzone będą nie w Paryżu, lecz w 
Berlinie, świadczy o tern, że rząd francuski 
chce poczynić rządowi niemieckiemu ściśle o- 
Kreślone propozycye.

Prehrdya przedrozbiorowe.
Londyn. (TBK.) ,,West. Gaz.“  pisze o kwe­

styi marokkańskiej : Dyplomacya ma tu zada­
nie niełatwe, ale nie niero/.wiązalne. Jeśli wy­
łaniają się interesy, które mają pretęnsyę do 
rekompensat, to d y p l o m a c y a  p o w i n n a  
z n a l e ś ć  o d p o w i e d n i e  r e k o m p e n s a t y ,

Socyaliści a sprawa marokkańska.
Bruksela. (TBK.) Międzynarodowe biuro 

socyalistyczne zostało zwołane celem zadecydo­
wania o stanowisku stronnictwa socyalistyczne- 
go wobec grożącego niebezpieczeństwa konfliktu 
wojennego z powodu Marokka.

Wulkan baSRanshi.
Oświadczenie Czarnn&órf.
Konstantynopol. (TBK.) Zastępca Czarno­

góry złożył wczoraj u Porty oświadczenie na­
stępujące : K r ó l e w s k i  r z ą d  m e  w ą t p i  
o p o k o j o w y c h  z a m i a r a c h  T u r c y  i. 
Ponieważ jednak wiele wojsk tur jest zebranych 
na granicy czarnogórskiej, z n a l a z ł  s i ę  
r z ą d  c z a r n o g ó r s k i  w k o n i e c z n o ­
ś c i  w z m o c n i e n i a  t a k ż e  ze  s w e j  
s t r o n y  k o r d o n ó w ' .

. Miłosierdzie z musu.
Konstantynopol. (TBK.) „Jeni Gazeta' do­

nosi, że podczas onegdajszego przyjęcia dyplo­
matów’, kilku ambasadorów udzieliło Porcie 
rady, by ponownie przedłużyła powstańcom 
termin poddania się.

R a d a  m i n i s t e r y a l n a  u c h w a l i ł a  
t e r m i n  p o n o w n i e  o 15 d n i  p r z e d ł u -  
ż y ć, jesii to zaakceptowane zostanie przez spe- 
cyalną komisyę w Skutari.

Z nastrojów...
Konstantynopol. (TBK.) Według jedno- 

zgodnego zdania dyplomatów Porta jest obect ie 
pokojowo uspr*soi nona dla powstańców.
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Misya biskupa Doto.
Sałouiki. (TBK.) Katolicki biskup Doto u- 

dał się nad granicę czarnogórską, aby katolic­
kim Malisorom podać wiadomość o nowej am- 
nestyi Torguta paszy. Biskup dał im zapewnie­
nie, że będą mogli broń zachować.

Ostrożności.
Saloniki. (TBK.) Z powodu ostatnich wy­

padków koło Filipiady, komendanci graniczni 
otrzymali polecenie od ministerstwa wojny, by 
nie dopuszczali do przekraczania granicy przez 
żołnierzy, aby uniknąć wszelkich niemiłych 
zajść.

Nowa przyjemność^.
Saloniki. (TBK.) Czterej bułgarscy komen­

danci band rozpoczęli działalność na tureckim 
terenie.

Powrót prezydenta republiki.
Paryż. (TBK.) Prezydent Fallieres powró- 

cił tu.

Z portugalskiego Zgromadzenia narodowego.
Lizbona. (TBK). Wczorajsze posiedzenie 

zgromadzenia narodowego przerwano n& pół 
godziny na znak żałoby z powodu skonu kró­
lowej Maryi Pii, poczem dalej obradowano nad 
konstytucyą.

Z zaboru rosyjskiego i caratu.
Polskie zawody lotnicze.

Warszawa. (Tel. pryw.) Dziś o 6-ej 
popoł. rozpoczną się ponowne wzloty i zawody 
lotnicze, urządzone staraniem Tow. „Awiata*. 
Współzawodniczyć będą na jednopłatach syste­
mu , Btrich* pp. Segno i Jankowski, p. Krumm 
na aparacie własnym, p. Supuiewski na ule­
pszonym według własnego pomysłu aparacie 
Btćriota.

Łódź. (Tel. pryw.) Tutejsi lotnicy bracia 
Chlebowscy zamierzają wkrótce urządzić prze­
lot z Łodzi do Warszawy.

Rosyjski „cement*.
Warszawa. (Tel. wł.) Senator Medem roz­

począł rewizyę drugiego toru kolei syberyjskiej. 
Członkowie kuinisyi rewizyjnej niebawem wy­
kryli nadużycia przy budowie mostów w obrę­
bie stacyi Sorokino, mianowicie w dwóch mo­
stach, których budowa kosztowała przeszło
80.000 rubli, zamiast cementu i kamieni znale­
ziono piasek i glinę.

Z kraju.
O defraudacyę w krakowskiej Izbie 

rękodzielniczej.
Kraków. (TBK.) Na wczorajszem posie­

dzeniu wydziału Izby rękodzielniczej stwierdzo­
no, że zarzuty podniesione w jeduem z pism 
przeciwko prezesowi Kosobuckiemu, są zupełnie 
bezpodstawne. Stwierdzono dalej, że fałszywych 
informacyi udzielił owemu dziennikowi członek 
Izby, p. Jan W o l n y .  W y d z i a ł  w o b e c  
t e g o  u c h w a l i ł  w y k l u c z y ć  p a n a  
W o l n e g o .

Różne.
Cholera w Tryeścle.

Tryest. (TBK.) Przy badaniach bakteryo- 
logicznych stwierdzono u 3 osób załogi „Ocea­
nii* wibryony choleryczne. Ponieważ od ostat­
niego wypadku minęło 5 przepisanych dni, a 
ponownie badana załoga nic wykazała niczego 
anormalnego, udzielono .Oceanii* prawa 
wyjazdu.

W c z o r a j  u 10 - l e t n i e j  p a s a ż e r ­
k i  „ O c e a n i i " ,  z n a j d u j ą c e j  s i ę  w 
k o n t u m a c y i ,  s t w i e r d z o n o  w i b r y o ­
n y  c h o l e r y c z e .  D o t ą d  w i ę c  s t w i e r ­
d z e n i )  c h o l e r ę  u 7 o s ó b .

Malwersacye w magazynie materyatowym 
w Czerniowcach.

Czerniowce. (Tel. wł,) Wielkie malwersa­
cye kolej, w Czerniowcach, o których już one- 
gdaj telegraficznie donieślimy, zostały popełnio­
ne na szkodę skarbu kolejowego w tut. maga­
zynie materyatowym.

W  ciągu dnia wczorajszego dyrekeya poli­
c j i  dokonała dalszych aresztowań służby kole­
jowej. Dotychczas a r e s z t o w a n o  z a s t ę p c ę  
n a c z e l n i k a  m a g a z y n u  m a t e r y a ł o w e -  
g o  w C z e r n i o w c a c h  i s i e d m i u  f u n k -  
c y o n a r y u s z ó w  niższej kategoryi służby ko­
lejowej.

Policja odstąpiła wczoraj sprawę sprze­
niewierzenia i kradzieży materyałów magazy­
nowych tut. sądowi krajowemu, który będzie 
prowadził dalsze śledztwo w tej sprawie. Lada 
chwila należy się spodziewać dalszych are­
sztowań.

Policya wpadła na trop maiwersacyi i 
kradzieży popełnianych na szkodę skarbu ko­
lejowego z powodu większej kradzieży popeł­
nionej w ostatnich dniach przy przesyłce cyny, 
nadanej z Tryestu do Czerniowiec i przezna­
czonej dla magazynu materyałowego.

Dochodzenia policyi odnoszą się do ro­
zgałęzionej sieci rozmaitych kradzieży i mai­
wersacyi; wysokość szkody, jaką dotychczas 
skarb kolejowy poniósł, nie da się jednak o- 
kreślić, gdyż nadużycia te działy się prawdo­
podobnie od kilkn lat.

Powodzie na Bukowinie.
Czemiowce. (TBK.). Wszystkie rzeki na 

Bukowinie wezbrały. Mo.t aa Czeremoszu koło 
Wyżnicy częściowo zerwany. W Gurahnmorze 
delożowano 6 domów.

Wypadek księcia Orleańskiego.
Stary Gród węgierski. (TBK.) Podczas 

ćwiczeń konnych porucznik 6 p. huz. książę 
Orleański, biorąc baryerę upadł pod konia i 
złamał nogę.

Katastrofalne upały.
Nowy Jork. (TBK.) Mimo że burze złago­

dziły gorąco, onegdaj notowano znowu 44 wy­
padków śmierci w Nowym Jorku, 49 w Bosto­
nie, po 16  w Filadelfii i Baltimore, 14 w Pitts- 
burgu a 13 w Newshaven.

Europejski lot okrężny.
Paryż. (TBK.) Klasyfikacyą dla ogólnej 

linii europejskiego lotu okrężnego według do­
tychczasowych wyników jest następująca : 1. Be- 
aumont, 2. Garros, 3. Yidart.

Depesze HEboBomist|M‘
Kartel naftowy.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Fremdenblatt“  dono­
si, że na wczorajszej giełdzie krążyły pogłoski 
jakoby rokowania dotyczące kartelu naftowego 
już zostały ukończone, a kartel został zawarty.

Pogłoski te nieodpowiadają istotnemu sta­
nowi rzeczy, a powstały prawdopodobnie na 
tej podstawie, że wczoraj udało się uzyskać po­
rozumienie co do kilku najważniejszych punk­
tów. D e f i n i t y w n e  z a w a r c i e  k a r t e l u  
n a s t ą p i  w p r z y s z ł y m  t y g o  d n  i u.

Piekarze niezadowoleni.
Budapeszt. (TBK.) Grozi tu strajk pie­

karzy.

Sprama prof. Janika przed 
trybunałem administracyjnym.

Minął rok właśnie, kiedy na posiedzeniu 
lwowskiej Rady m. kilku członków klubu 
mieszczańskiego wystąpiło przeciw dr. Michało­
wi Janikowi, profesorowi wyższej szkoły real­
nej, z zarzutem antyreligijności.

Mimo, że dr. Janik z miejsca odparł te 
zarzuty i powołując się na swe prace literackie, 
wykazał, że są one właśnie owiane duchem 
na wskróś religijnym, a zarzuty powyższe na­
piętnował jaka aaeezarełw*, Bada Kkołna kra­

jowa de 48 godzin po tem zajściu przeniosła
dra Janika bez przesłuchania, bez żadnego do­
chodzenia, ze Lwowa do Dębicy.

Przeniesienie nastąpiło bez wiedzy dyre­
ktora zakładu, w którym dr. Janik pełnił 
służóę dotąd, wbrew opinii kraj. inspektora 
szkolnego Frankego, pod którego władzą prof. 
Janik pozostawał, a jak później fakty wykazały, 
całe to przeniesienie spowodował i przeprowa­
dził wiceprezydent Rady szk. kraj. p. D e m ­
b o w s k i ,  który nie miał nawet na tyle wzglę­
dów dla zasłużonego profesora, że przeniósł go 
ze stolicy kraju do najmniejszej mieściny w 
Galicyi, co się łączy z utratą mandatu dra Ja­
nika do Rady miejskiej we Lwowie, z utratą 
mandatu w Radzie szk. okr. we Lwowie i z 
uszczupleniem w poborach, gdyż dodatek akty- 
walny dla Dębicy jest o 400 koron mniejszy 
od takiegoż dodatku we Lwowie.

Wszystkie przedstawienia, prośby i instan- 
cye przedsięwzięte u wicepr. Dembowskiego po­
zostały bez skutku, gdyż p. Dembowski z upo­
rem, który na tak wysokiem stanowisku, jakie 
zajmuje, z pewnością nie jest zaletą, wytrwał 
niewzruszenie na stanowisku, jakie zajął wobec 
prof. Janika i na wszystkie argumenty miał je­
dyną odpowiedź, że nic w tem nie pomoże, bo 
i d z i e  o z a r z ą d z e n i e  a d m i n i s t r a c y j ­
ne,  o d  k t ó r e g o  n i e m a  r e k u r s u ,  a de- 
cyzya Rady szk. kr. o przeniesieniu jest nieod­
wołalna. Pan Dembowski sądził, że pod osłoną 
tej nieodwołalności może postępować jak na 
folwarku i może stałego profesora przerzucać 
z miejsca na miejsce, jak parobka od buranów 
— do kartofli.

Istotnie wskutek rekursu dra Janika orze­
kło ministerstwo oświaty, że przeniesienie pro­
fesora szkoły średniej należy do Rady szkolnej 
kraj. i wobec tego drogę rekursu wykluczyło.

Pan Dembowski tryumfował. Tymczasem 
dr. Janik wniósł przez adwokata dra T. Asch- 
kenazegu przeciwko rozstrzygnięciu ministerstwa 
zażalenie do Trybunału administracyjnego, 
przed którym odbyła się wczoraj — jak już do­
nieśliśmy w telegramacL „Gaz. wiecz.* — roz­
prawa w tej sprawię.

Jak telefonuje dodatkowo nasz korespon­
dent, po czterogodzinnej rozprawie i po wysłu­
chaniu d r . A s c h k e n a z e g o ,  zastępcy ża­
lącej się strony, oraz sekretarza ministerstwa o- 
światy Manastyrskiego, który stanął w zastę­
pstwie pozwanego ministerstwa, o r z e k ł T r y -  
b u n a ł  a d m i n i s t r a c y j n y  n a  p o d ­
s t a w i e  r e f e r a t u  r a d c y  d w o r u  
R ó ż y c k i e g o ,  że  z a ż a l e n i u  n a l e ­
ż y  d a ć  m i e j s c e  i z n i ó s ł  o r z e c z e ­
n i e  m i n i s t e r s t w a ,  j a k o  s p r z e c z n e  
z p r a w e m ,  gdyż przeniesienie profesora szkół 
średnich jest orzeczeniem, które podlega w ca­
łej pełni tokowi instancyi

Decyzya ta ma z a s a d n i c z e  z n a ­
c z e n i e  i dla dra Janika ma wielką do­
niosłość.

Przedewszystkiem skoro rekurs iest dopu­
szczalny i dotąd nie został załatwiony, więc 
p r o f .  J a n i k  d o  t e j  c h w i l i  j e s t  
p r o f e s o r e m  s z k o ł y  r e a l n e j  w e  
L w o w i e  i Rada szk. kr. musi mu wyasy­
gnować pełne pobory, obowiązujące dla Lwowa, 
nadto n i e  m o ż e  g o  p r z e n i e ś ć  d o  
D ę b i c y ,  aż do merytorycznej decyzyi mi­
nisterstwa oświaty.

Prócz tego R a d a  szk . k r. m u s i  p o ­
d a ć  m i n i s t e r s t w u  r z e c z o w e  p o w o d y  
p r z e n i e s i e n i a ,  gdyż tu nie wystarczy po­
wiedzieć, że tak się p. Dembowskiemu podoba­
ło. Ponieważ zaś prócz sprzeciwu p. Dembo­
wskiego powodów rzeczowych należycie uzasa­
dnionych nie było i niema, więc zniesienie za­
rządzenia Rady szkol. kr. przez ministerstwo, e- 
wentualnie przez Trybunał administracyjny, nie 
może już dziś ulegać żadnej wątpliwości.

Dla ogółu nauczycielstwa szkół średnich 
decyzya wczoraj zapadła jest ogromnie ważna, 
albowiem g w a r a n t u j e  m u  p r a w a  p o d ­
s t a w o w e  zajmowanego stanowiska i odbiera 
zależność od „widzimisię4* pierwszego lepszego 
biurokraty, który jakąbądź drogą uzyskał 
zwierzchnictwo w Radzie szk. kr.

Najsmutniejsze są konsekwencje dla sa­
mej Bady szk. kr„ która s powodu aamowoU
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i uporu p. Dembowskiego doznała uszczerbku 
w swej autonomii.

Dążymy do autonomii, a gdzie ją uzyska­
my, tam nie umiemy jej zużytkować i przez 
nadużycia oraz wielkopańskie chimery naraża­
my zdobycze autonomiczne na utratę.

W  tym wypadku jesi to wyłączną zasłu­
gą pana Dembowskiego. . .

Nomy gmałt rosyjski.
{.Słuchacze lwowskiej wyższej szkoły lasowej 

przed wojennym sądem rosyjskim).
Słuchacze wyższej szkoły lasowej we Lwo­

wie nadsyłają nam następujące' pismo:
W styczniu br. pojawiła się krótka -wia­

domość w dziennikach o aresztowaniu słucha­
czów wyższej szkoły lasowej we Lwowie pod 
zarzutem szpiegostwa. Niestety mamy sposo­
bność prawie codziennie spotykać się z tego ro­
dzaju relacyami, któreby gromem oburzenia 
powinny uderzać w opinię publiczną, zda się 
jednak, że ta codzienność właśnie doprowadziła 
do pewnej odporności i niepobudliwości w tym 
kierunku głos opinii publicznej. Naszą jest wi­
ną, tj. tych, którzy najbliżej samej sprawy sta­
li, że za mało trudu podjęliśmy, aby zjednać so­
bie w tym względzie ogół. Zawierzyliśmy zby­
tnio naszym siłom młodym, a dziś po ośmiu 
miesięcznych trudach walki z rządem rosyjskim 
nie zrobiliśmy ni kroku naprzód. Nie odniosły 
skutku nasze przedstawienia, czynione przez 
marszałka kraju, ani interpelacye parlamentar­
ne. Cała ta nazbyt zdaje się kokieteryjna akcya 
ministerstwa spraw zewnętrznych u rządu ro­
syjskiego, nie odniosła żadnego skutku. Dziś 
stajemy przed całem społeczeństwem z gorącem 
wezwaniem podania nam ręki w tej trudnej, a 
nie równej walce z gwałtem i samowolą.

Zaczynamy od rzeczowego przedstawienia 
sprawy. Niech mówią fakty.

Po skończonym roku szkolnym 1909/10 
dyrekcya szkoły wysłała na praktykę wakacyj­
ną słuchaczów: Stanisława Skowrona, podda­
nego auslryackiego i Kazimierza Ląbrowskiego, 
poddanego rosyjskiego na Wołyń do dóbr Po­
łonne wł. hr. Karwickich. Zadaniem tych kan­
dydatów i było pod kierunkiem ukończonego 
słuchacza szkoły lasowej Czesława Zarzyckiego, 
tudzież nadleśniczego dóbr Połonne p. Łękaw- 
skiego, poddanego austryackiego, zebrać daty, 
potrzebne do ułożenia planu gospodarstwa la- 
sowego, tj. porobić zdjęcia granic lasu, dróg,

CYR1L -BERGER. ~  **

W roku 2130.
Pochód minął Highbury, Islington i wszedł 

w piętnastą dzielnicę.
W Bethnal Green pochód wkroczył na 

szklane chodniki, przeznaczone dla pospiesz­
nych automobili. Co chwila przyłączali się no­
wi uczestnicy do pochodu i wydrapywali z tru­
dem na chodniki, położone na znacznej wyso­
kości nad ulicą. Jednym się to udawało szczęśli­
wie, inni padali spychani na ulicę, czepiając 
się słupów i tłukąc wTspaniałe kule latarń. W 
Stepney ścisk przybrał wielkie rozmiary; 
opuszczone przez szoferów wozy automobilowe 
popychano w pochodzie, gniotąc uciekających 
na przedzie.

Za Tamizą szemrząca gawiedź rozsypała 
się w szeroką równinę Kidbrook’u i gnała 
spiesznie dalej. Niebawem po prawej stronie 
drogi ukazał się długi szereg smutnych, cie­
ln y ch  budowli. Była to tak zwana Czarna ko- 
Jonia, miejsce pobytu wszystkich wykolejonych 
i niesfornych członków społeczeństwa. Truslerzy 
przez wzgląd na to, że wszyscy ci, którzy pra­
cować nie chcą lub są do pracy niezdolni sta- 
nowią najpodalniejszą glebę dla wzrostu haseł 
rewolucyjnych, odłączyli ich od reszty pracu­
jącej i umieścili zdała od miasta.

Na widok pochodu i olbrzymich mas z na- 
giemi zwłokami Jima Stappłetona, mieszkańcy 
Czarnej kolonii zrozumieli, że zaszedł wypadek 
jakiś niezwykły i groźny. Z wszystkich okien 
wyjrzały przerażone głowy w czerwonych 
czapkach.

linii, drzewostanów itd, Słuchacze ci stosownie 
do obowiązujących przepisów wysyłali regular­
nie co tygodnia raporty ze swych czynności do 
dyrekcyi szkoły.

W październiku r. z. po rozpoczęciu się 
roku szkolnego rozeszła się pogłoska, że słu­
chaczy tych i nadleśniczego aresztowano pod 
zarzutem szpiegostwa na rzecz Austryi i osa­
dzono w więzieniu w Żytomierzu. Wkrótce też 
nadeszło potwierdzenie tej wieści, a niebawem 
nastąpiły i dalsze aresztowania. Uwięziono mia­
nowicie słuchacza Bolesława Jackowskiego, pod­
danego rosyjskieg, który również przebywał na 
praktyce w Połonnem i p. Karaśkiewicza, peł­
nomocnika dóbr ordynacyi ołyckiej na W oły­
niu. To ostatnie aresztowanie spowodowane 
było faktem, że w lasach ołyckich przebywali 
na praktyce również dwaj słuchacze wyższej 
szkoły lasowej, którzy jednak szczęśliwie zdo­
łali wyjechać jeszcze przed aresztowaniem 
swych kolegów. ,

Za p. Karaśkiewicza ofiarowała administra- 
cya ordynacyi ołyckiej kaucyę w wysokości
200.000 rubli, jednakże bezskutecznie.

Jak dziś napewne wiadomo, wszystkie te 
aresztowania spowodowane zostały zemstą oso­
bistą. Nadleśniczy hr. Karwickich, p. Łękawski, 
wydalił z lasu nieprawnie polującego rotmistrza 
żandarmeryi z Kowla, który natychmiast zrobił 
doniesienie, że w lasach Połonne zatrudnieni są 
przy pomiarach słuchacze szkoły lasowej, rze­
komo w tym celu, aby zdjęcia poczynione słu­
żyć mogły jako daty typograficzne sztabowi 
austryackiemu. Podobne doniesienie wpłynęło 
na p. Karaśkiewicza ze strony ofieyalistów, wy­
dalonych za różne sprzeniewierzenia Na pod­
stawie tych denuncyacyi nastąpiły aresztowania 
wszystkich uwięzionych.

Niezwłocznie po otrzymaniu wiadomości o 
aresztowaniu, przedsięwzięła dyrekcya szkoły 
lasowej tak bezpośrednio, jakoteż za pośrednic­
twem posła Tomaszewskiego wszelkie kroki, 
zmierzające do uwolnienia aresztowanych. Mi­
nisterstwo spraw zewnętrznych zwróciło się z 
interwencją dyplomatyczną do Petersbuiga, 
na co otrzymało w marcu odpowiedź, że słu­
chacze wyższej szkoły lasowej uwięzieni są pod 
zarzutem szpiegostwa.

Z dokumentów, będących w posiadaniu 
dyrekcyi, z których -wynikała jasno niewinność 
oskarżonych, sporządzono uwierzytelnione kopie 
i wydano je rodzinie uwięzionego p Łękaw- 
skiego. Dokumenty te zginęły jednak w spo­
sób dotychczas niewyjaśniony i nie doszły

Zastęp niesfornych dzieci nowego społe­
czeństwa po krótkiej walce z dozorcami prze­
łamał niewolnicze kraty i połączył się z mani­
festantami.

Pięćdziesiąt tysięcy ludzi rozdrażnionych 
przymusową niewolą, puwiększyło i tak groźny 
liczbą zastęp niezadowolonych.

Minęli ostatnią dzielnicę Londynu, ścigani 
wciąż przez powietrzną brygadę aeroplanów, 
wysłaną przez wielkorządcę. Krążyła ona jak 
stado kruków nad lekkomyślną rzeszą, która 
nierozsądną samowolą burzyła ład społeczny. 
Przy trzynastej bramie, wiodącej do Popi ar 
Garden, tłum zburzył mur, wywalił brainę 
i wtargnął do wnętrza. Wtem z wyżyn aero­
planów policyjnej brygady rozwinięto świetlane 
afisze. Rząd wzywał demonstrantów- do zanie­
chania pochodu i rozejścia się w spokoju ^o 
domów. Obiecywano niekarać samowoli i winę 
darować przywódcom tłumu. Pierwszy to raz, 
odkąd sięgała pamięć ludzi, Trusterzy próbo­
wali drogą układów przywrócić porządek. Lecz 
bystrzejsi dostrzegli, że niemoc i obawa były 
powodem niezwykłych względów. Okrzykami 
buntu odpowiedziano na pokojową propozycyę 
i pochód runął w głębię ogrodów. W mgnieniu 
oka powalono wspaniałe marmurowe posągi, 
połamano drogocenne krzewy, zdeptano dywa­
ny rzadkich kwiatów. Nad kłębiącą się masą 
głów kołysały się w górze olbrzymie masy 
i spoczęły wreszcie na szczycie okazałego tumu, 
w którym lud złożył niegdyś ciała bohaterów, 
walczących za jego wolność. Niebo zasiane by­
ło ^światłami niezliczonych aeroplanów. Tłum 
z wtyżyn Poplar-Garden patrzył niewzruszony 
i obojętny na groźbę rządu.

do rąk właściwych. Śledztwo ciągnie się już 8
miesięcy

Wniknąwszy w motywy aresztowanie, a 
jest nimi bezsprzecznie tylko oDrażona godność 
osobista rosyjskiego żandarma, nie trudno się 
domyślić, znając stosunki rosyjskie i nieobli­
czalną samowolę ros. organów, jak długo 
śledztwo takie potrwać jeszcze może i jakiru 
być może jego Koniec, gdyż mamy jaskrawe 
dowody, że nie przekonanie o winie oskarżo­
nych, tylko nienawiść osobista jest tu sprężyną 
tej sprawy

Dla zilustrowania rozpaczliwego położenia 
uwięzionych dodać wypada, że w czasie trwa­
nia śledztwa nie wolno oskarżonym mieć 
obrońcy prawnego, co gorsza, nie wolno im 
mieć tłumacza. Przedstawmy sobie teraz oskar­
żonego St. Skowrona, pochodzącego z zacho­
dniej Galicyi, nie umiejącego ani słowa po ro­
syjsku, przed sądem wojennym. Żandarm pyta, 
sam sobie (rozumie się wygodnie) odpowiada i 
zeznania protokołuje — a potem : „oskarżony 
podpisz". W  razie nie podpisania protokołu 
dalsze przesłuchania nie mogą się odbywać i 
grożą zatrzymaniem śledztwa aż do chwili na­
mysłu oskarżonego. Zrozpaczony więzień, tra­
wiony chorobą, nękany ustawicznemi szykana­
mi, godzi się, aby tylko doczekać końca. I tak 
gromadzi się materyał dowodowy, a potem 
sąd, Wj.-ok na podstawie § 111 ust. karn.: 12 
lat ciężkich ronót. I znowu jedno młode życie 
zmarnowane, znowu jedno zdrowe ramię i na­
dziei pełne serce wydarte społeczeństwu.

Czyliż nam wolno dać kraść sobie najle­
psze siły, najlepsze serca? Nie o jednostkę zre­
sztą chodzi, tu zagrożony byt dziesiątek dzisiaj, 
a może setek w przyszłości.

Oto rząd i opinia publiczna rosyjska, in­
formowana przez złą wolę żandarmeryi, przy­
szła dziś do przekonania, które zresztą jawnie 
objawia, że wyższa szkoła lasowa, pod pozo­
rem praktyki wakacyjnej, wysyła słuchaczy 
swoich w granice państwa rosyjskiego, a daty 
przez nich zebrane oddaje do dyspozycyi szta­
bowi jeneralnemu we Wiedniu.

Jest to moment niezwykle utrudniający 
obronę uwięzionym, ponieważ sąd ofieyalnie 
przyznaje im możliwość nieświadomości czynu, 
jednak w ich osobach pragnie ukarać rząd au- 
stryacki. Jest to co" prawda system niestety 
i przez inne państwa praktykowany. Ofiarą 
tego systemu mają paść dziś nie tylko ludzie 
całkiem niewinni, ale i powaga instytucyi nau­
kowej, jedynej na ziemiach polskich instytucyi, 
która łączyła w sobie młodzież polską z pod

Brygada powietrzna krążyła dotąd spo­
kojnie lecz miara cierpliwości Clitforda była 
już przebrana. Oślepiające promienie ciskać po­
częto, wreszcie huk armatniego wystrzału 
wstrząsnął powietrzem, a rzucony pocisk wy­
drążył straszną próżnię wśród zbitej masy lu­
dzkich głów. Okrzykami zemsty odpowiedział 
tłum na terorystyczną prowokaćyę wielkorządcy, 
a człowiek jakiś z pośród ludzi podziemnych, 
wyskoczył na szczyt tumu, stanął obok zwłok 
i zawołał:

— Jim Stappleton, tak jak wszyscy inni
bohaterowie, powstał z boskiego płomienia. Niech 
więc w płomień pow-raca! Wznieśmy mu stosl 
Niech spłonie i ostatni raz nam zabłyśnie I

Słowa pomknęły z ust do ust w tłum.
Jak chmura wiewiórek skoczyła rzesza wielo­
tysięczna do drzew parku. Wyrwali i połamali 
wszystko co było i znieśli na niebotyczny stos. 
Mary złocone u szczytu, zdawały się sięgać 
gwiazd I Ogień zapłonął u dołu i za chwilę wy­
buchnął ku górze olbrzymim pożarem. W  cie­
niach nocy migały długo ogniste języki, rzucały 
cień fantastyczny na ogrody i lizały skrzydła 
uciekających przed pożogą aeroplanów. A gdy 
wreszcie mary zapadły się w czeluść ognistą, 
gdy zwłok* Jima w apoteozie świecących iskier 
znikły z przed oczu widzów tej ponurej uro­
czystości, głęboki i poważny śpiew rewolucyjny 
zerwał się z ust uświadomionego tłumu i brzmiał 
długo w noc jak hymn podniosły w chwili 
wielkiego dziejowego przełomu.

(C. d. n.).
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frwkygtkjteh zaborów, a która była po zamknfę- 
thi rosyjskich szkół wyższych dla studentów 
Polaków jedynem prawie dostępnem źródłom 
wiedzy fachowej. Obecnie wskutek oszczerczej 
opinii władz rosyjskich odnośnie do szkoły na­
szej uniemożliwiony jest pow.ót w geauict Ro- 
syi wszystkim słuchaczom, kończącym studya 
w roku bieżącym, a następnie zagrożony jest 
byt samej instytucyi ze względu na mogąeą się 
prawie o połowę zmniejszyć frekwencyę przez 
ubytek słuchaczów z pod zaboru rosyjskiego.

Jak poważnem jest przekonanie władz io- 
yjskieh co do szpiegowskiego charakieru szkoły 

lasowej, wskazuje fakt, iżjeden z profesorów tej­
że szkoły miał wygłosić dnia 10 lutego b. r. 
odczyt fachowy w Centralnem Tow. Rolniczem 
w Królestwie Polskiem, nie mógł się tam je­
dnak udać z obawy o bezpieczeństwo osobiste. 
Zamierzona zaś poaróż naukowa profesorów 
celem zbadania stosunków lasowych ziem pol­
skich nie przyszła do skutku z tych samych 
względów.

Jak z przy mczonych faktów wynika, spra 
wa szkoły, odnośnie do jej powagi i do jej 
egzysh ncyi, jest tak zagrożona, że obowiązkiem 
każdego obywatela jest wystąpić jak najkatego 
rycznlej w jej obronie. Sądzimy, że społeczeń­
stwo upomni się o swoją własność, że chwyci 
się jak najradykalniejszych środków, aby obalić 
haniebny zarzut, ciążący ua instytucyi kra­
jowcu

Nizko upadłem byłoby zaiste takie społe • 
czeństwo, które nie miałoby siły odeprzeć o- 
szczerczego zarzutu, piętnującego je haniebnie, 
iż kultywuje szpiegostwo — tę najpodlejszą 
z podłości i to pod płaszczykiem wiedzy. A po­
tem, czy przypuszczać można, aby taka potęga, 
jaką jest społeczeństwo, ustąp.ła z rezygnacyą 
przed samowolą żandarmów, którzy dla osobistej 
zemsty kalają nasz honor i samowolnie decy­
dować mogą o życiu współobywateli naszych. 
Apelujemy do serc i sumienia społeczeństwa|ca- 
łego, ą w szczegółu ości do nowo wybranych za­
stępców jego w Radzie państwa, który m sprawa 
ta szerokie daje pole do spełnienia włożonych 
na nich obowiązków, oraz do ogółu młodzieży 
akademickiej, wierząc niezłomnie, że sprawa 
wolności jej właśnie najbardziej na sercu leżeć 
powinna.

I dziś jedyną nadzieją naszą, że harmo­
nijna akcya dwu tak potężnych czynników, ja­
kimi są trzeźw^ sąd doświadczonych w służbie 
społecznej obywateli i ży wiołowy poryw serc 
gorących młodzieży naszej, zmuszą rząd au- 
stryacki do obalenia haniebnego oszczerstwa, 
ciążącego na wyższej szkole lasowej we Lwo­
wie i do wdrożenia stanowczych kroków, ce­
lem natychmiastowego uwolnienia z rąk samo­
woli i przemocy niewinnie uwięzionych kole­
gów naszych, a swych obywateli.

Dodać należy, że,jak donoszą w ostatniej 
chwili, aresztowano nadto zięcia pełnomocnika 
ordynacyi ołyckiej książąt Raddziwiłłów, p. 
Karaśkiewicza — p. Kazimierza Chrzanowskiego 
i osadzono go w więzieniu kijowskiem.

Wczoraj odbył się w sali .Gwiazdy* wiec 
ogólno akademicki, zwołany nrzcz trzy organi- 
zacye akademickie, mianowicie: „Życie", „Czy­
telnię akademicką* i „Kuźnicę*. Przedmiot 
obrad, którym była sprawa bojkotu szkół ro­
syjskich w K ólestwie Polskiem, ściągnął liczne 
zastępy młodzieży. Przewodniczyli pp. Śwital- 
ski i Rudziński.

Rezolucyę postawioną orzez p. Wł. Wę­
grzynowskiego, przyjęli zebrani jednomyślnie.

Rezolucya ta opiewa:
„Młodzież akademicka zebrana w sali 

„Gwiazdy* w dniu 7. lipca 1911 roku na 
wiecu ogólno-akademickim, oświadcza jedno­
myślnie, że szkoły polskie w Królestwie uważa 
za jedvną zdobycz w tej dzielnicy w ciągu 
ostatniego pięćdziesięciolecia, że w bojkocie 
szkół rosyjskich wszelkich stopni widzi zgodnie 
z prawomocnemi dotąd i przez społeczeństwo 
uznanemi ucbwpłarai zjazdu w Zakopanem, je- 

łrnJek utrzyg^ain tipi zde&ycwy nadal,

w o b e e  c z e g o  p o l s k a  m ł o d z i e ż  a k a -  
d e m i e k a  u z n a j e  o s t a t n i e  u c h w a ł y  
s t r o n n i c t w a  s a o d o v o  - d e m o k r a ­
t y c z n e g o ,  p o w z i ę t e  b e z  ż a d n e g o  
u p r z e d n i e g o  p o r o z u m i e n i a  s i ę  z 
p r z e d s t a w i c i e l a m i  m ł o d z i e ż y ,  a 
w z y w a j ą c e  s p o ł e c z e ń s t w o  d o  z a ­
n i e c h a n i a  b o j k o t u ,  za  p o l i t y c z n i e  
z g u b n e  i n a r o d o w o  d e m o r a l i z u ­
j ą c e ,  zaś w formie i sposobie ogłoszenia za 
podstępne, treść ich odrzuca z oburzeniem i 
zapewnia te koła społeczeństwa i młodzieży w 
Królestwie, które niezwruszeme stoją przy boj­
kocie, na najważniejszej dziś placówce naszej 
walki politycznej w tej dzielnicy, że całą du­
szą jest z nimi. oraz że użyje wszelkich sił i 
środków, aby im w walce tej czynnie przyjść 
z pomocą*.

K R O N IK A
Kalendarzyk:
Lzii: Rzym.-kat. Elżbiety Kr.
Gr -kat. Fewronyi.
Wschód słońca o godzinie 3-27 rano, zachód o go- 

daluie 7*31 popołudniu.

T T ń l lA B  kinematograf artystyczny w Fil- 
-LLulllJW  harmonii. Wspaniały program 
najcelniejszych obrazów z doborową muzyka 
kapeli koncertowej „Talia* w sobotę, nie­
dzielę i święta cez przerwy od godz. 4-tej 
do 10-tej. Początek ostatniego programu o 
godzinie 81/* wieczór. 131

Mianowania. Minicter oświaty zamiano­
wał amanuenta bibl. uniw. lwowskiego dra 
Zyg. B a t o r s k i e g o  skryptorem, a prakty­
kanta bibl. dr. Janaf H i r s c h 1 e r a amanuen- 
tem.

Pogrzeb ś. p. Romana Metzgera, wł.
piekarni, obędzie się dziś t. j. w sobotę, o 5-tej 
popołudniu z instytutu anatomi przy ul. 
Piekarskiej, na cmentarz Łyczakowski.

Sprzedaż papierosów „Drama* i ,Wirgi­
nia* ŁtaregO fasonu. Zarząd monopolu tyto­
niowego zawiadamia, że papierosy „Drama* i 
„Virginia“  starego fasonu będą sprzedawane 
pomimo podwyżki innych sort, — po cenach 
dawnych, aż do chwili wyczerpania zapasów. 
Nowe fasony papierosów tych gatunków po ce­
nie 2 hl. za sztukę, („Drama* większe niż do­
tąd i z niebieskim napioem, „Virginiau z napi­
sem czerwonym) wejdą w ooieg dopiero za dwa 
mniej więcej miesiące.

Zamknięcie cytadeli. Od dwu dni zanie­
pokojoną jest publiczność używająca przejścia 
przez cytadelę faktem, że wszystkie przejścia 
obsadziła polieya i nikogo nie przepuszcza. 
Zaniepokojenie lo jest zupełnie bezpodstawne, 
bo starsi mieszkańcy tych okołfc przypominają 
sobie podobne wypadki z lat poprzednich. Oto 
wojskowość jako dzierżawca, względnie posia­
dacz faktyczny cytadeli, zaznacza swe prawa 
do niej w ten sposób. Pozwolenie na przejście 
dla publiczności jest dobrą wolą wojskowości, 
a ta nie może pozwolić na używanie bez przer­
wy przejścia, bo według postanowień prawnych 
publiczność nabyłaby pc. używaniu przejścia 
prtez lat 30 prawa do stałego jego używania. 
Fakt ten jest więc tylko formalnością, może 
chwilowo przykrą, ale zupełnie zrozumiałą.

Ponadto, jak nas poinformowano w ko­
łach wojskowych, wspomniane przejście z dniem 
dzisiejszym zostaje oddane napowrót do użytku 
publicznego.

Strajk robotników ciesielskich. Już we
wczorajszym numerze „Gazety w.eczornej* do­
nieśliśmy o strajku części robotników ciesiel­
skich we Lwowie. Przy pracach nad. sklepie­
niem Pełtwi przyszło nawet dc utarczki mię­
dzy strajkującymi, a sprowadzonymi z Krako­
wa chętnymi do pracy robotnikami. Jak się 
dowiadujemy obecnie, strajk rozszerzył się wca­
le poważnie, tak, że roboty ciesielskie na placu 
Powystawowjm, przeprowadzane z okazji jar­
marku krajowego, musiały być przerwane. Po­
dobnie uciemiały.aeakcJwiek w r n ' zśopniu

będące przeważnie na ukończeniu prace w szere 
gu budujących się w narzem m eócie kamienic.

P. Berthelot w Drohobyczu. W  numerze 
wczorajszym „Gazety Porannej* donieśliśmy o 
przyjeżdzie do Drohobycza p. Berthelota. Jak 
się dowiadujemy, przybyły p. Berthelot nie jest 
ojcem, lecz brałem śp. Berthelota, zabitego 
podczas strzelaniny w Drohobyczu.

Podejrzane indywiduum. Wczoraj przy­
trzymał ajent policyjny niejakiego Tadeusza 
Majewskiego, 17 letniego młodzieńca, który od 
miesiąca włóczył się po Lwowie, nie mając ża- 
dnych środków do życia, ani też nigdzie nie 
pracując. Majewski włóczył się po domach i 
zdawał się badać w nieznanych celach, których 
jednak łatwo się domyślić, mieszkania opusz­
czone czasowo przez lokatorów bawi jcych po­
za Lwowem na willegiaturze. Ponieważ całe 
zachowanie się Majewskiego było bardzo podej­
rzane, ulokowano go w aresztach policyjnych.

Konif wałęsającego się po ulicy Żółkie­
wskiej przytrzymano wczoraj i oddano komise- 
ryatcwi II. dzielnicy do dalszego zaopiekowa­
nia się.

Zgubiono: Broszkę złotą, wysączaną per­
łami, wart. 150 K. zgubiła Doroła Wittlin.

Żądajcie wszędzu tutek zdruwotąych,

„primus" "
s  bibałkt francusKiej BADIB '  i z watą 

JOPTIMUS* .  

Fabrykat Lwów, aL Gródecka 35.

N H D E S Ł J f t f f iŁ
,Au,vkuly i nota ki w tym dziam zamieszczona ile nocho- 

. za od Kedakcvi|.

EDMUND LIBAŃSKI
m ,doł.< . upow ażniony

INŻYNIER BUDOWY i GEOMETRA,
zapizy stężony znawca sądowy dla spraw

POMIAROW YCH, budowlanych I WODNYCH
nam  LWDW.nm m ł - i e l m

(iwykonuje zdjęcia, pomiary, regulacye graruc, po­
działy lasów i gruntów, plany niwelacyjne, pro- 
lekty budynków, regulacyi i asanacyi mias*7 oraz 
przemysłowego zużytkowania sił wodnych. Oaziela 
porady fachowej w sprawach budowlanych, u>o- 
dnych i przemysłowych). 597

Dp. Józef Jlflstyep
ordynuje Jak w lał ich ubiegłych 706

w K R Y N I C Y  —  Łazienki borowinowe.
ZaK łaLd. d e n t y s t y c z n y

Doc.Un.dr/1 eod.Bohosiewicza
i J .  J a  J  e l l o A s Ł a  *7 . 781

Otwarty od 9— l i  od 3—5. W niedzielę od 9—1.

Dr. Wilhelm Lautcrstein
po specyalnych studyach w Berlinie, Lwowie i Wiedniu, 
ord w-hor. wenoryoznych, skórnyoh i kosmetyce lekarskiej

ul. Pańska 1. 6, parter. 797

O r .  A .  W  p i ó r e k
Ul. beona ?ir1eh;y 21, (vis a vis techniki nad aptekąl 
ord. to chor kobiecych, wewnętrznych i dzieci. 704

Adwokat Db. Iieset*
przeniósł kencplaryą na ul. Sykstuska 17. 832

A B W O K A T  867

Dr. JULIUSZ SHHDHUER
przeniósł kanr Jaryę do domu Drży ul. Jagiellońskiej 1.15.

«IP<TWW

W sprawie bojkotu szkól rosyj­
skich w Królestwie Polskiem.
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Przegląd literacki.
Nowy tom Staffa. W  c i e n i u  m i e c z a  

Makładem księgarni polskiej B. Połonieckiego 
ve Lwowie, Warszawa: E. Wende i Spółka
UCMXi, str 190.

Najnowszy tom, który dopiero ukazał się 
la pólkach księgarskich, zawiera, jak każdy 
iresztą tom Staffa, cechy i miarę wysokiego 
irtyzm u, świadomego cel u i środków. Doskonałe 
zharmonizowanie formy z treścią, ora*, niesły­
chana wprost koncentracya stylu cechuje wszy- 
rttie ntwory zawarte w „Cieniu miecza 4.

Są to cechy spotykane już w poprzednich 
>oezyach Staffa, tom jednak najnowszy wnosi 
cały szereg motywów nowych, w których prze­
jawiają się— jasno i dokładnie, w formy ponie­
kąd ostateczne — skrystalizowane i ujęte świa­
dome siebie — cele twórcze. Jestto rzecz waż- 
aa i wprost historycznego znaczenia w chwili 
ooecuej, tak pełnej beziadu i anarchii w dzie­
dzinie na izej twórczości literacki.

Temu . bezładowi panoszącemu się w 
twórczości i krytyce, jasno i jawnie przeciwsta­
wia się poezya Staffa — niosąc uczucia i myśli 
nowe—w nowe, a sobie jeno właściwe i przyna­
leżne szaty przyodziane.

Treść tomu dzieli się na szereg większych 
cyklów p t : Tańce liści, Czteroliść, Gra świateł, 
Pizesąd, w Cieniu miecza i Telos. Wyznanie 
wiary twórczej zawiera się w pierwszych czte­
rech wierszach pt. .Tam jest dźwięczna pieśń"... 
.Jak wiersze czytać", .Cuiriculum vilae“, i .Este­
tyka". (St to.).

Pism Mickiewicza w wydaniu kryty- 
cznem, popularnem prof. dra J. Kallenbacha 
ukaz ił się świeżo tom II., nakładem znanej 
księgarni F. Westa w Brodach.

Wykłady o  literaturze polskiej na war- 
szawskicn kursach akademickich. W  ogłoszo­
nym programie warsz. kursów akademickich 
na r. 1911/12 zapowiedziano między i u nenii 
następujące wykłady krytyków warszawskich: 
Bron. C n l e b o w s k i e g o  o Mickiewiczu, lgn. 
M a t u s z e w s k i e g o  o Żeromskim i Wyspiań­
skim, D r o g o s z e w s k i e g o .  „Romantyzm w 
Polsce44 i „Literatura ostatnich czasów*4, Wł. 
B u k o w i ń s k i e g o  „Literatura polska po r. 
184044. W ł. M. K o z ł o w s k i e g o  „Mesyanizm 
i idea społeczna w filozofii i poezyi polskiej 
XlX. w.44

Literaturę powszechną reprezentują kursa 
1>- Edw. G r a b o w s k i e g o  : „Literatura śred­
niowieczna i doby Odrodzenia44, kładące główny 
nacisk na tak interesującą i ponętną epokę re­
nesansu, oraz p. M a t u s z e w s k i e g o  „Lite­
ratura XIX. wieku we Francyi, Anglii i w 
Niemczech44, kurs sięgający do najnowszych 
czasów. '

Ossolineum. Opuściło świeżo prasę spra­
wozdanie z czynności Zakładu im. Ossolińskich 
Za r. 1910. W  roku sprawozdawczym ukończo­
no kataiogowanie daru Jana i Malwiny z Dy­
bowskich Nargielewiczów z Wojnuwa na Litwie. 
Ze źródła tego przybyło ogółem do biblioteki 
8684 dzieł w 8790 tomach. Poza tern skatalo­
gowano dary: ś. p Doroty Straszewskiej z Fio- 
rencyi (415 dzieł w 791 tomach), Adolfa Wiesio­
łowskiego z Prelipcza na Bukowinie, (698 dzieł 
w 879 tomach).

Również w ^ubiegłym roku, dr. Antoni 
Małecki uczynił zak ładowi legat w sumie 60.0U0 
koron. Tenże sam hojny ufiarodawca przezna­
czył jeszcze na rzecz zakładu dochód ze sprze- 
?®*y,„Studyów heraldycznych-4 swego pióra, co do 

tórycB przelał na zakład prawo wyłącznej 
własności auiorskiej.
. Na mocy umowy zawartej z ks. Włady­

sławem Sapiehą objęło Ossolineum archiwum 
-siążąt Sapiehów ,z Krasiczyna, jako wieczysty 
depozyt. Z nabytków galeryjnych wymienia 
sprawozdanie: portret papieża Benedykta XIV. 
1 uLhryai ukrzyżowany44, nieznanego artysty, 
dar prezydenta sądu wyższego krajowego we 
L owie. Urogą kupna przybyły: Hipolita Li­
pińskiego „Młody góral44, Tytusa Maleszewskiego 
„Amor na pokucie44, Juliusza H.olzmullera „Pej­
zaż i innt. w  dziale rzeżh; medalion Maryi 
Bartusównej, dłuta J, Lewickiego, wreszcie dział 
hiztorycznó-archeologiczsiy w Tbog,\cił się szere­

giem wykopalisk starożytnych z GaRcyi. Biblio­
teka muzealna powiększyła się w roku 1910 o 
107 tomów i liczy już dzisiaj przeszło 1000 dzieł, 
a w ich liczbie znajdują się cenne i rzadkie 
wydawnictwa.

Teatr , polski w Jekaterynosławia. Uka­
zało się drukiem sprawozdanie sekcyi drama­
tycznej klubu polskiego „Ognisko44 w Jekatery- 
nosławiu. Towarzystwem drs matycznem kiero­
wał Juliusz Szalit, były artysta teatru lwow­
skiego, jako reżyser wespół z komisyą repertu­
arową, w skład której wchodzili pp.: Kamieński, 
Migalski i Matkowski,

Wystawiono sztuki następujące: „Mazepa44, 
„Sąsiadka44, „Dyaoeł-4, „Bagienko44, „Dla o*czę- 
ścia44, „Lilia Weneda44 (wieczór ku czci Sło­
wackiego i Chopina), „Anatol44, „Panna toali- 
czewska44.

Działalność Towarzystwa miała dla licznej 
kolonii Jekaterynosławia i okolicy doniosłe zna­
czenie. Przedstawienia dawały jedyną sposob­
ność do słuchania polskiego języka i zaznajo­
mienia się ze współczesną literaturą drama­
tyczną, swoją i obcą.

Dano 12 sztuk, a mianowicie 5 drama­
tów, a 7 fars, z tego 8 utworów polskich, a 4 
obce. Sala była przeciętnie w ®/s częściach za­
pełniona. Naj^nększcm powodzeniem artysry- 
cznem i finanśowem cieszyły się utwory: „Ma­
zepa44, i „Panna Maliczewska44, w której że­
gnano reżysera p. Szalita, mającego zamiar i w 
seronie następnym prowadzić rozpoczętą pracę 
dla tamtejszej sceny.

Konwencya. literacka między Rosyą a 
Francyą. Pet. ageneya teiegr donosi: „Przy
ministeryum sprawiedliwości zorganizowano pod 
przewodnictwem wiceministra sprawiedliwości, 
Wierowkina, specyalną naradę międzywydzia­
łową, w celu przedwstępnego wyjaśnienia spraw 
dotyczących zawarcia pomiędzy Rosyą a Fran­
cy ą konwencyi w sprawie ochrony wzajemnej 
praw autorskich. Narada mogłaby mieć zadanie 
swoje ułatwione, gdyby podczas rozpoznawania 
warunków, które należałoby uwzględnić przy 
zawieraniu kouwencyi, w celu obrony intere­
sów rosyjskich uwzględniła również poglądy 
autorów i wydawców krajowych,

Przewodniczący narady zwraca się do 
osób i instytueyi, pragnących wypowiedzieć tię 
w tej spiawie, z prośbą o dostai czenie uwag w 
czasie jak najkrótszym, jemu bezpośrednio, albo 
tei do wydziału rady ministeryum, na imię 
członka jej, Waltera Układy w tej sprawie z 
Francyą mają być rozpoczęte w jesieni".

Pisma pośmiertne Tołstoja. Jak już do­
nosiliśmy, córka Tołstoja, Aleksandra, i przyja­
ciel zmarłego pisarza, Czerfkow, ujęli w całość 
utwory Tołstoja i przesłali je berlińskiemu na­
kładcy, Ładiszynkowowi. — Manuskrypty te o- 
bejmują 25 utworów i mają ukazać się w trzech 
tomach równocześnie we wszystkich kultural­
nych krajach europejskich. Pierwszy tom ma 
wyjść z druku w dn. 20 listopada, jako w ro­
cznicę śmierci Tołstoja 1 zawierać będzie między 
innemu komedyę p. t. „Żywy trup", którą teatr 
Stanisławskiego w Moskwie rozpocząć ma w 
nadchodzący sezon teatralny. Sztukę zamierza 
wystawić w Berlinie Maks Reinhardt w „Deutsches 
Theater44. Pierwszy tom zawiera ponadto kilka 
szkiców i następująee nowele: „Djabeł", „Po
balu", „Co widz:&łem w snach". Drugi tom u- 
każe się d. 15 grudnia i zawierać będzie siedm 
opowiadań, między innemi „Ojca Sergiusza", 
„Światło, świecące w ciemnościach" i nowelę 
„Młody car". Trzeci tom pojawić się md ania 
18 stycznia. Treść jego wypełni: „Dziennik Fe­
dora Kusmicza" (o Aleksandrze I), powieść : 
„hadschi Murat" i „Dziennik szaleńca".

Wystawa „Krajobraz polski44. Folskie 
Tow. Krajoznawcze podejmując różnorodne pra­
ce krajoznawcze, postanowiło obecnie zebrać 
materyałj ilustrujący krajobraz polski.

Bogate zbiory fotograficzne Muzeum kra­
joznawczego, wreszcie kolekcye prywatne człon­
ków Tow Krajoznawczego, ośmieliły komisyę 
fotograficzną do podjęcia myśli urządzenia w 
Warszawie wielkiej wystawy p. t. „Krajobraz, 
polski".

Zwracając się niniejszem z gorącą prośbą 
o współdziałanie do wszystkich, by posiadane- 
mi fotografiami, obrazami, sztychami lub ry­
sunkami przyczynić ną chcieli do jak najbó-

ga*szego zobrazowania kraju naszego pod wzglę­
dem krajobrazowym, Komisy a fotograficzna 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego zakre­
śla projektowanej Wystawie program następu­
j ą  :

1. Krajobrazy ogólne, dające pojęcie o ty­
powych widosach, właściwych, poszczególnym 
oKolicoic kraju, obserwowanych wśród: 1) pól, 
2) lasów, 3) wsi, 4) miast, 5) gór, 6) stepów, 
7) jezior, 8) bagien i łąk.

II. Krajobrazy szczegółowe, ilustrujące po­
szczególne składniki -krajobrazu, a więc ilustra­
cje, charakteryzujące:

A. Roślinność: 1. typowe grupy roślin
krajowych lub ich poszczególne okazy.

2. obrazy, charakteryzujące zależność sza­
ty roślinnej od charakteru zarośniętego terenu :
a) przy wodzie, b) w wodzie, c) na bagnach, 
d) w gęsi winach leśnych, e) na brzegach 
leśnych, f) na pustkowiach i wśróc pól, h) 
wśród mokradeł, i) przy drogach, j) na mie­
dzach.

3. okazy roślin lub ich zbiorowiska, po­
kierowane ręką człowieka: a) aleje i porębj,
b) parki, d) ogrody, e) k o lu m b y , f) ogródki 
wiejskie, g) drzewa ochronne.

4. okazy roślin ukształtowane poć wpły­
wem świata zwierzęcego: roślinność pastą isk i 
drzewa rozrośnięte potwornie.

B, Pizyrodę martwą: 1) pustkowia, 2)
piaski, 8) skały, 4) głary narzntowe, 5) diuny, 
6) ilustracje, wykazujące na przyrodę martwą 
wpływ: a) wody: jary. groty, odkrywki natu­
ralne, rzeźba (Umudacyjna; b) roślinności — 
zarastanie; c) zwierząt : kretowisaa, nory,
gniazda; d) człowieka — przekopy tunele, od­
krywki sztuczne, groble, kurhany, grodzisk s , 
różne roboty ziemne.

7) wodę a) jeziora, b) rzeki, c) stawy, d) 
łachy, e) stłumienie, f) wpł^w na krajobraz 
w odny: aa) przyrody skalnej: namuliska,
wyspy, mielizny, wodospady; bb) roślinności 
— zarastanie jezior i rzek, wały leśne; cc) 
człowieka — Kanały, regulacye, groble.

III. Siedziby człowieka i jego pracę, ich 
wpływ na charakteru krajobrazu:

a) Czem u nas człowiek krajobraz zdobi:
1. w mieście, 2. na wsi, 3. w polach, 4 . w la­
sach, 5. na łąkach, 6. na drogach.

d) Czem u na> człowieK krajobraz szpeci.
1. w mieście, 2. na wsi, 3. na polach, 4. w la­
sach, 5. na łąkach, 6. na drogach.

IV. Krajobraz w czterech porach roku.
V. Retrospektywne zbiory krajobrazów pol­

skich :
a) Ilustrujące dawniejsze środki techniczne 

rysunkowe i rnalarsk.e.
b) Obrazujące dawniejszy stan krajobrazów.
Oprócz krajobrazów, przedstawionych na

wystawie w płaszczyźnie, komitet projektuje u- 
rządzić wystawę panoramiczną zdjęć stereosko­
powych.

Na wystawę nadsyłane być mog^:
1. Zdjęcia iotograiicrne dowolnego formatu 

i wielkości, wykonany na papierze nienaklejo- 
nym na karton, a co najwyżej osadzone w 
passe-partout. 2. Rysunki ręczne. 3. Obrady. 4. 
Klisze fotograficzne. 5. Odbitki lub klisze ste­
reoskopowe.

Termin nadsyłania wypełnionych dekars­
cy’ — 15 września 1911 roku, nadsyłania zaś
eksponatów — 15 października.

Adres komitetu wystawy: Krajobraz Pol­
ski, Warszawa, Aleje Jerozolimskie 29 m. 1.

Kossowski St. dr. Przyczynki i inaterya- 
fy do dziejów literatury poKskiej. I. Listy 
Konstantego Gaszyńskiego do Lucyana Siemień 
skiegó (1851— 1866).

Pom orze Kaszubskie. Zeszyt monografi­
czny , Ziemi4. Warszawa 1911.

Dyalogi o nicztm.
Na progu. „

— Kobieta jest z tego podobna do wstąż­
ki, że, jal i ona, jest upiększającym, drogim i 
bezużytecznym przedmiotem zbytku, a tem się 
od niej różni, że Łmiętą wstążkę można odpra­
sować, lecz zmiętej kobiety nawet cnota nie 
odświeży.
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Po tej zgryźliwej uwadze, Witold umo­
czył usta w likierze poczem rad z siebie i swo­
jego aforyzmu puścił dym z trzydziestego, zaa 
się, z rzędu papierosa.

Na ulicy obudził się świt. Zbyt słabj jesz- 
cze — by gasić — przyciemnił jtno uliczne la- 
ta.nie, by polem, wkradłszy się do pokoju, 
nieśmiałym, wstydliwym ruchem pożółcić pło­
mienie świec, perłowy refleks na ściany cisnąć, 
a złocić się, by purpurą jutrzni spłonąć...

Chwilę panowało milczenie.
— Weininger ci się kłania — rzekł leni­

wie Kazimierz.
—i Weininger był głupiec, gdyż głupcem 

trzeba być, Ly dowodzić tego, co jest jasne jak 
słońce. Wogóle myślę, że głupcem jest każdy, 
kto „ dowodzi % zwłaczcza, gdy dowodzenie jest 
logicznem, — gdy niem nie jest, jest jeszcze 
gorzej.

— Zaczynasz mówić od rzeczy. Zdrowy 
rozsądek...

— Nie prowadzę nigdy „rozsądnych roz­
mów", to moja pierwsza zasada, drugą zaś jest
— nie mówić nigdy z ludźmi niskiej kultury 
umysłowej. Nawet dla ciebie nie zrobię wy­
jątku ...

— Nie wiem, czy wesoło jest się kłócić
— przerwałem — lecz że słuchać kłótni śmier­
telnie nudno — o tem was upewniam.

— Ostatecznie zgadzam się zupełnie z tem, 
co powiedział Witold o kobiecie i miłości ku 
niej, — ostanie jego słowa jednak są tylko 
nędzną pozą na lorda Paradoksa, — to chyba 
pi-zyznasz, a wszelka poza jest wstrętną. Po za 
tem miłość Kobiety jest alfą życia — to przy­
znaję, lecz tylko u ludzi nizkich jest jego 
omegą.

— I znów się mylisz — to zwykła dola 
„ludzi rozsądnych** — jeno poza jest piękną, a 
miłość jest jedyną i ciągłą dźwignią życia.

— Taki Ale miłość jest taką wielką, że się 
nie Kończy na kobiecie, choć się może od niej 
zaczyna. — Miłość to pojęcie gatunkowe, — że 
tak powiem, a miłość do kobiety...

— Wiem, co mi dalej powiesz, lecz tak 
nie jest... Wszystko się dzieje, wszystko wypły­
wa, pośrednio lub bezpośrednio, z miłości do 
kobiety...

— Będąc tego zdania, — po tem, coś u- 
przeduio powiedział, — dziwię się, jak ty mo­
żesz żyć.

— Bah 1 Cierpię — więc jestem, jestem — 
więc żyję, żyję — więc mogę. Lecz mi jest źle, 
to nie ulega najmniejszej wątpliwości... bogiem 
moim jest Piękno, a dla jego wyznawców miejs­
ca tu niema. Zycie... Imię życia — podłość, a 
wiarą jego— kłamstwo, a skutkiem jedynym— 
hańba 1

— Winicie życie — zacząłem mówić — 
a samiście winni...

— My?
— My?
—  Tak I W y ! bo wymagacie od życia te­

go, czego wam dać nie może... Szczęścia ? Swo­
body ?... Szczęście! Ten złotopiory ptak, przez 
wszystkich pożądany, dla którego głowy o mur 
kamienny rozbijają, dla którego wszystko po­
święcić są zaolni — czy istnieje? Czy nie jest 
złudą, wylęgnioną w czaszkach marzycieli ? Kto 
dosięgnął go? Kto poszczycić się może, że go 
pochwycił, a schwyciwszy, nie wypuścił, lub 
że się nie łudził, nie mamił? Czy na terenie 
kłamstwa i obłudy, drobnych żądz, drobnych 
wad. miernych zalet, taki ptak cudny urodzić 
się może? Lub urodziwszy się, nie skonać? 
Swoboda ? Czcze i puste słowa, któremi łudzą 
się dzieci.

Tysiące lat o niej marzą; tysiące istnień 
zgubili, miliony żyć zwichnęli, a 1'alsz rządzi, 
kłamstwo panuje, a obłuda, szyderczo uśmie­
chnięta, powtarza zjadliwie point de reveries, 
je suis seigneur, et je serai seigneur

— Lecz z tem trzeba walczyć, — nie mo­
żna dopuszczać...

— Walczyć ? A może i walka jest szaleń­
stwem, nieprodukcyjną zabawą, jednym z gry­
masów małpiej twarzy, — twarzy, której imię: 
życie. Zycie, w którem zabijać się nie umieją 
więcej i nie chcą, bo im wygodniej jest po so 
bie deptać... Życie... ha, ba, ha!... życie!...

— Powiedziałeś dosyć ładnie to, o czem 
ja dosyć brzydko myślałem — rzucił z robio-

nem szyderstwem W itold,— a jednak uważam, 
że to się staje nndnem. Zresztą mówiłeś praw­
dę, a to dowodzi twej ciasnoty umysłowej.

— Wściekł się ze swoją ciasnotą... Słuchaj 
Łuka, czy ty w to seryo wierzysz ? Ty—stojąc 
na progu życia ?

— Tak 1 ja w to wierzę — to źle, ja to 
wiem — i to jest jeszcze gorzej.

— I ty i Kaziek robicie dramat i farsę. 
Wogóle w^szysfko na świecie jest farsą, — a 
już największą to — co nam shg tragedyą 
wydaje.

A propos życia — podsłuchałem gdzieś 
czy przeczytałem — takie wyznanie lokaja- „Ja 
do mego pana z dobrem słowem juk do anioła. 
A mój anioł mnie — w pysk‘L. To się lapidar­
nie stosuje ! Co ?

— Idź do czarta z twoim aniołem. Słu­
chaj, Łuka, ty wierząc w to... możesz...

— Ja mam na to radę.
Witołd wzruszył ramionami i gwiżdżąc 

poszedł do okna.
— Rada twoja — rada — naglił Kazik.
— Nie wchodzić w życic wcale, lub 

wszedłszy nie oddawać mu się.
Cisnąć na dusze dumnych, a górnych 

snów purpurę, tworzyć w duszy pałac kry­
ształowy, napełnić go błękitem marzeń i z pa­
łacu tego nie wychodzić nigdy. Żyjąc na świe­
cie, nie żyć w świecie.

Nie być z ludżm i — być kolo ładzi.
— „Ich weiss nicht wass soli es bedeu- 

teu“ ... zadeklamował Witold.
Wzruszyłem: ramionami i poszedłem do

okna, chłodząc czoło o zimną szybę.
Zapanowało milczenie.
— Ghodż-no filozofie, coś ci pokażę — 

rzekł nagle złym głosem Witold.
Podszedłem leniwie do okna, przy którem 

stał on, i wyjrzałem na ulicę.
Jakiś chłop, brudno i biednie ubrany, ze 

zwichszonymi rudymi włosami, o dziwnie bez­
myślnej, pijackiej i wstrętnej twarzy, z ospa- 
łemi zaropiałemi oczyma, trzymał przywiąza­
nego na sznurku, chudego, małego kundla, 
o pokrwawionych bokach, okładając go gru­
bym kijem. Pies skowyczał cicho, starając się 
wymknąć, lub uchronić przynajmniej, usunąć, 
od zbyt bolesnych razów, załzawionemi oczy­
ma Błagając jednocześnie o litość. Chłop okła­
dał go ciągle, bez gniewu i bez widocznej sa- 
tysfakcyi, bijąc gdzie się dało, — po pysku, 
grzbiecie, brzuchu, łapach..,.

— „Cisnąć na życie dumnych, a górnych 
snów purpurę... Stworzyć pałac kryształowy1*, 
mówił z nienawiścią Witold, nie patrząc mi 
w oczy.

— W ięc to jest.,, szepnął cicho Kaziek.
— Właśnie, właśnie, — choć nie zupeł­

nie. Ten chłop udaje z powodzeniem los — 
rolę człowieka — „z purpurą snów“  — gra 
łeskawie kundel. — Cała ta miła scenka — 
brak jeszcze życzliwych, i przyjaciół — zwie 
się.., życiem.

Powiedziawszy to Witold, śmiać się 
począł.

Władysław Ludwik Evert.

Lisfy z kraju,
i

Sambor.
(Echa powyborcze. —  Pożar. —  Wypadki droho- 

byckie. —  Kabaret. —  Fanatyzm) .

Umysły tutejszej ludności po wyborach 
zupełnie się uspokoiły; nie widać u nikogo 
żadnego zacietrzewienia, żadnego wzburzenia, 
owszem, wybór posła do Rady państwa za­
spokoił nawet tych, którzy przedtem innego 
byli zapatrywa nia.

Uspokoić się tylko nie mogą nasi mene- 
rzy endeccy, co jest bardzo zrozumiałem, skoro 
widzą, że ijm się grunt z pod nóg usuwa, i że 
niedalekim jest ten czas, gdy zostaną sami 
generałowie bez wojska.

Wyrazem tego niepokoju był wiec, urzą­
dzony przez hr. Skarbka ostatniej niedzieli. Nie 
mogąc przeboleć fakLu, że ludzie z miasta 
poznali się na nim i komu innemu powierzyli 
mandat — urządził zgromadzenie powyborcze,

nie w okręgu wiejskim dla swoich wyborców, 
ale u nas. Na wiecu tym przedstawił się hr 
Skarbek jako „nasz przepadły kandydat* 
Audytoryum miał odpowiednie, bo zebrało się 
dużo osób z powiatu, mało z przedmieść Sam­
borskich, a nikt prawie z inteligencyi, z wy­
jątkiem kilkunastu eudeków ze świty p. hra­
biego. Kilkunastu włościan na koniach two­
rzyło banderyę (po 2 kor od konia), a w po­
środku tejże jechał „demokratyczny pan hra­
bia" i wśród okrzyków kilku specjalnie dr 
tego wynajętych krzykaczy (po 1 kor. od gai- 
dła) zjechał do sali „Sokoła", gdzie zapowie­
dziany był wiec.

Co właściwie ten wiec już po wyborach; 
a jeszcze przed zebraniem się parlamentu, miał 
oznaczać, nikt wiedzieć nie mógł i dopiero, gdy 
p. hrabia-poseł począł przemawiać, można było 
zrozumieć, że p. poseł chce wyiac swoją żółć 
z powodu utrącenia go z poselstwa z naszego 
miasta. Powtórzył więc piosnkę „Słowa Pol- 
skiego** — o winach namiestnika i starosty — 
zapominając, że upadł 2.000 głosów, a tej ilo 
ści głosów nawet sam p. hrabia z pomocą 
świty nie dorobi.

Przy tej sposobności biadał p. nrabia, że 
z całej Galicyi nie wszedł do parlamentu ani 
jeden ksiądz, ba nawet, że jest to system nie 
tylko galicyjski, ale wogóle austryacki, gdyż 
w całej Austryi partye kleryn.alne poniosły klę- 
sKę, że nawet w Wiedniu rząd zwalczał partyę 
chrześcijańsko-społeczną. — Te banialuki plótł 
p. hrabia ad captandam benevolentiam gospoda 
rzy wiejskich, od klóiych otrzymał mandat 
p r z y  u s i l n e m  p o p a r c i u  r z ą d u

Oświadczenia te otworzą oczy i tym wy­
borcom miejskim, którzy w dobrej wierze po­
pierali przedtem Skarbka — teraz bowiem od­
słonił wszechpolski hrabia swe prawdziwe 
oblicze.

Ładny demokrata, biadający nad klęską 
klerykałówl

Po upalnych dniach w tym tygodniu lu­
nął silny deszcz przy akompaniamencie grzmo­
tów i błyskawic, a piorun uderzywszy w sto­
dołę przedinieszczanina Ziemniaka na Powodo­
wej wywołał pożar, w któiym spłonęły 4 sto­
doły i zabitą została jedna krowa. Szkoda po 
największej części była ubezpieczona.

Straż poźaina spóźniła się nieco do ognia, 
gdyż konie przeznaczone do sikawki zajęte były 
przy beczkowozach, którymi się skrapia ulice 
miasta, z czego nauka, że zawsze co namnięj 
jedna paia koni powinna być w pogotowiu 
zwłaszcza, że domy u nas na przedmieściach 
po największej części pokryte słomą, wobec 
czego o nieszczęście nietrudno

Ostatnie wypadki drohobyckie odbiły się 
i u nas głośnem. eebeni, zawiązał się bowiem 
komitet ratunkowy, który zajmuje się zbieraniem 
składek, a ponieważ komitet ten rozwinął bar­
dzo energiczną działalność, przeto można się 
spodziewać, że wkrótce piękny grosz odeślemy 
do Drohobycza.

Ale także w ;nnym, mniej zdrowym kie­
runku, widać u nas wpływ masakry drohoby- 
ckiej; bawiący bowiem w Drohobyczu podczas 
wyborów kabaret, musiał stamtąd wyjechać i 
zawitał wprost do nas, by nas „uszczęśliwić" 
podkasaną niemiecką muzą. Na szczęście jednak 
ludzie nie daią się brać na lep i lokal kabare­
tu świeci pustkami.

Z gminy Pianowic, o milę ud Sambora 
odległej, rozpuszczono wieść, że wr jednej ze 
studz'en tamtejszego gospodarza okazała się 
Matka Boska Tysiące ludu oduywa pielgrzym­
kę tak, ze około studni panuje ścisk nie do o- 
pisania. Nikt jeanak widzenia Boskiego skon­
statować nie może, a mimo tego pobożni skła­
dają liczne ofiary.

Starostwo i proboszcz miejscowy powinni 
zająć się ta sprawą, aoy nie dopuścić do wyzy­
sku najbiedniejszych pod pozorem cudu.

H.

Wśród rozbójników.
Z powodu uprowadzenia przez rozbójników 

inżyniera Richtera, obywatela państwa niemie­
ckiego. podaje korespondent berlińskiego „Lo- 

| kal-Anzeigera w liście z Salonik zajmujące
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s-cwgóły o brygantach aa Bałkanie. Z ko- 
respondencyi tej podajemy tntaj niektóre 
**ezegóty:

Krzywdzimy stkrego Zeusa, jeżeli sądzimy, 
ie tylko on daje na swoim Olimpie schronie­
nie Landy tom. Wprawdzie ten dziki grzDiet 
gór, pokryty dziewiczymi lasami, posiadający 
mnóstwo jaskiń, jest naturalną twierdzą dla 
greckich high-waymen, jednakże rozhóinictwo 
kwitnie na całym Bałkanie. Bryganci są czasa­
mi obdarci i głodni, ale często mają kieszenie, 
■wypchane złotem.

Najtrudniejszą rzeczą jost wyszukanie oso­
by, która bądź sama posiada majątek, bą Iż 
ma zamożną rodzinę, bądź wreszcie może li­
czyć na fiuasową pomoc ze strony państwa, 
którego jest obywatelem. Po stwierdzeniu tych 
okoliczności schwytanie i uprowadzenie w nie­
dostępne góry upatrzonej ofiary jest jnź tylko 
kwestyą czasn. W  jaskini uprowadzona osoba 
musi sama rozpisać listy, donoszące o uprowa­
dzeniu i zawierające szereg warunków, pod któ­
rymi pandwie rozbójnicy wypuszczą ją na wol­
ność.

Oczywiście pierwsze miejsce wśród tych 
Warunków zajmuje wysokuść okupu. Jeżeli ban­
dyci za wypuszczenie na wolność Richtera żą­
dają 50.000 funtów tureckich, czyli przeszło mi­
lion koron, to liczą na to, że skarb państwa 
niemieckiego wypłaci tę kwotę.

Zwykle są o wiele skromniejsi i prawie 
zawsze otrzymują żądany okup. Jeżeli rodzina 
Uprowadzonego zwleka z wypłatą, bryganci po- 
sy łają urgensy. Ucinają nieszczęsnej ofierze ncho 
i posyłają je z listem własnoręcznym dręczonej 
osoby rodzinie.

Zwykle jedno ncho wywołuje pożądany 
skutek, w razu: przeciwnym wędruje drugie u- 
cho jako urgens. Jeżeli i to zawiedzie, uprowa­
dzoną osobę wieszają na nsjbliiszem drzewie. 
Rzadko się zdarza, ażeby bryganci posj lali 
trzeci urgens. W  takim razie pada ofiarą nos 
upro wadzonego.

Ludność m i e js c o w a  żyje y przykładnej 
zgodzie z bandytami, których zna doskonale. 
Mnisi, kupcy, wieśniacy utrzymują z nimi sto­
sunki, a władze tropiące za bandytami, widzą 
Ud każdym kroku, jak ludność zaciera za uuni 
Wszelkie ślady. Często za bandytami stoi trze* 
cia osoba, która kieruje ich krokami, nie zdra­
dzając przed najbliższymi tego stosunku. Jeżeli 
żandarmerya pochwyci i bez sądu powiesi kil­
ku bandytów, to na miejsce ich występują na­
tychmiast nowi ochotnicy.

Oto niedaleko Monastyru leży w górach 
sl bańskich miasta Kastoria, zair leszkane prze­
ważnie przez Greków, tiudniących się wyrobem 
futer. Ludność ta jest wcale zamożna. Tutaj 
Pewnej nocy bandyci pochwycili na ulicy bo­
gatego fabrykanta futer i uprowadzili go w gó­
ry. Ażeby zmylić drogę, wsadzili uprowadzo­
nego do worka i pTzez trzy godziny wodzili go 
manowcach. Wreszcie znalazł się fabrykant 
w ciemnej piwnicy. Uprowadzony, który był 
także Grekiem, wyskrobał na kamieniu w pi­
wnicy kilka znaków, po których mógł później 
^zpoznać swoje więzienie.

Gdy rodzina złożyła okup, fabrykant od­
zyskawszy wolność, przeszukał z żandarmami 
wszystkie piwuice w promieniu kilku mil, 

Jednakże nie odnalazł swojego więzienia. Roz­
począł tedy poszukiwania w Ka torii. Skutek 
był bajeczny. Okazało się, że bryganci uloko- 
v *li uprowadzonego fabrykanta w piwnicy,
* łóta należała do pomieszkania dyrektora 
Miejscowego gimnazyum. Ale ludność Kastorii 
^cale nie była tern zdziwiona.
, Do tego miasta przybył pewnego razu 
dyrektor znanej instytucyi finansowej „Bauque 
de Saloniąue*. Wspaniała gratka — pomyślała 
sobie ludność Kastorii. Dyrektor przeraził się 
ogromnie, kiedy mu przyjaciel jego w przy­
lepie dsiwnej otwartości' po wiedz.ał, że przy 

1 !e uo Salonik aż trzy bandy rozbójników 
czatowały ua nieg0 Dowiedziawszy się, że cu­
dem uniknął pojmania w drodze do Kastorii, 
dyrek or drżał na myśl, że powracając do Sa­
lonik, wpadnie z pewnością w ręce opryszków. 
Rozmyślał diuęo nad swojem położeniem, aż 
wreszcie zdobył się na znakomity wj bieg. Wy- 
nąjął cały dom i opowiadał w mieście, gdzie 
%iiM Jta noifflshąe w JSasfaMRi, gdyż po­

robił tak dobre transakeye, i ź  dyrekeya pcńe- 
c ‘ła mu założyć tutaj filię banku. Ażeby to 
wszystko gruntownie upozorować, wyprawił 
wspaniałą ucztę w dniu otwarcia filii. Gdy 
goście w najlepsze ucztowali, dyrektor chył­
kiem wymknął się z domu, pobiegł naa pobli­
skie jezioi o i pod groz  ̂ rewolweru Kazał się 
rybakowi przewieźć na drugą stronę jeziora do 
Mawrowy. Stąd dziesięciu żandarmów odpro­
wadziło go na stacyę kolei w Sarowicach.

Jest to okolica po prawej stronie zatoki 
Salonickiej. Tutaj kwitnie brygantyzm aż do 
granicy greckiej i poza nią. Ale na lewem w y­
brzeżu są także bandy brygantćw Przed kilku 
dniami pochwycili ci bryganci bogatego Kupca 
w miejscowości Isworion, oddalonej zaledwie 
kilka mil od Salonikkacb. Żądają za wypuszcze­
nie go na wolność ^tylko 250 funtów, czyli 
5000 koron.

Obecnie wojsko i żandarmerya przeszuku­
ją Olimp, ażeby wpaść na trop bandy I illiosa 
i Satiego, klóra uprowadziła Richtera. I oio 
pod bokiem tej siły zbrojnej bandyci upro­
wadzili z Kokinoplo bogatego kupca, na­
zwiskiem Janni. A co dzieje się z Richterem ? 
— zapytuje korespondent. Na to otrzymał na­
stępującą odpowiedź od pewnego wysokiego 
urzędnika austryackiego w Salon.ce, znającego 
dobrze miejscowe stosunki.

— Richtera szukają w całkiem innych 
miejscach — mówił ów urzędnik. — "Wątpię, 
czy Richter znajduje się w górach, prawdopo­
dobniejszym jest jego pobyt w Elassonie. Wy­
sokość żądanego okupu jest wskazówką, że po­
za tymi brygantumi ukrywa się iakas wybitna 
osobistość. Wypadek ten ma wielkie podobień­
stwo do sprawy Amerykanki, panny Stone. 
Gdy żandarmi tiopili za brygantami po niedo­
stępnych górach, właściwi sprawcy uprowa­
dzenia siedzieli sobie spokojnie w pewnym klu­
bie w Sofii i zabawiali się wistem.

— A kto dostał okup ? — zapytał kore­
spondent.

— Okupi — powtórzył urzędnik. —  Za 
te pieniądze urządzono ostatnie wielkie powsta­
nie bułgarskie. Rozumiesz pan ?

Sprawozdanie r iełdowe i towarowe.
Kursy giełdy wiedeńskiej.

Wiedeń, dnia 7. lipca.
b o sy  a) procentow e.

A ustriackiego Zakładu i~ ed. i  obite. p. i r .  1880 3 proe . 
292 —. Anstr. Zakł. kred. z b. op. r  r. 1839 3 pros. 
258— . Tow. żeglug1 na Dunaju 100 k. * m. »Ł proc 
287-— . WęgiersJŁ Hankn nip po 104 zł 4 pros. 2*6 -—. 
Pożyczka uerbsis. norm. pa 108 tir. pipa. 125-—,

Losy b) bezprocentow e:
Budapeszteńskie (Basillca) 5 zL 33-75. Zakłada krad. dla 
handlu i przem yi.u  po 10U zŁ 497-50. m ary zL 40 m. Ł  
155-— . Lcsy m. Krak >wa 20 zł. 96-—. Pożyczka m. Lu­
biany 20 zł. 81-60. Paliły 40 zł. m. k o n c . — . O z e rw o  
nego krzyża austi. tow. 10 zł. 69 50. Czerwonego krzyża 
węg. tow. 5 zł. 45-—. Losy ftuwL arc. Rudolfa 10 z ł. 
71-—. Salina 40 zł. m. k. 268-—. Tureckie oblig, prena 
kolejowe 400 fr, per cassa —•—  Tureckie oblig. prana, 
kolejowe 400 fr. per uiedia 249-—. Losy komunalne na. 
W iednia z r. 1874 497 50.

B t rlln, dnia 7. lipc l. Banknoty anstryaskia 85' 15 
Spirytus — .

P a ry ż , dnia 7. lipca. Trzy procent aww renta 9 4.52 
męka 32-85.

F ran k fu rt dnie 7. lipca. Anstr. kred. 205-25. Ko­
leje państwowe 160-10, Disconto 187-—. Laura — .

Usposobienie silne.
B erlin , dnia 7. lipca. (Gieidai popoł.) 4 proe. rrg f .  

renta złota — . Węg. renta koronowa —•— . Austryackia 
akcye kredytowe 209-75. Ltaats^ahny 15S 87. Lom bardy 
19-75, Disconto Comaudlt 198-50. Ruble 2 l6 -ta

Tcndenrya silna.
F ran kfurt, dnia 7 lipca. W czorajsza giełda wie­

czorna : Anstryacka renta papierowa — . Aastr. renta 
srebrna 96.80. Anstr. renta złota 98-35. Austryackie akcye 
kredytowe 209-62. Staatsbahny 159-87. Lom bardy 13*75 4 
proc. austr. renta kor. 93 '—.

Tendencja silna.

Zamknięcie giełdy berlińskiej.
B e rlin : 7/7 1911. Przy zamknięciu dzisiejszej giełdy 

notow ano: Kredyty 205-37, Staatsbahny 159-75. Disconto 
Comandit 186-/5, Berlin Tow. Aandl. 165-—, Laura — , 
Bchm nery 236-—, Kolej poiadn. wschodnlo-prnska — , 
Rubel za goL 216-36, Kolej .va.sz.-wied. 216-—, K oH  mo­
rza Śródziemnego — , K J  j Merydyonalna 125 25, I n  y  
tureckie 174-25, R ent wiosl a — , „Harpener* kopalnia 
*  -jgiu l a i  so,  Kolej Harienbnrg-Mławks , Konsol) ia- 
cjft t Ls-mfrMdr Ż3-B5, Kcłej Henry WW *4 , Mtas>t.eohl

B -nk  narodow y 126-—, Fanadr P r e fe m d  2*7-87, Akcya
żeglngi hambnrgskięj 134-12, R u ij war.zawski — , Hub
.D u n .iu  .-Lf  301-10, 3 i pół prc. renta rosyjJks z r,
1894 — •— , 3*8 p r c  renta losyjska 89-1G, 4 p ic . renża ro­
syjska z r. 1902 91-87, 4 i pół proc. renta ros, z r. 1905 
iOb'25, R heim jcbe Stahlwerka 160-75 Gelsenkirchen 198*50.

H R G E S ł R H Ł
(Artykuły i notatki w  tym  dziale zamiuizc^cn.. nie po 

ehodi-ą od  Redukcji).

L  3 Ą. HŁICS CZHRMIECKIESO L  3/t.

Najdokładniejsze kroje
firm y francuskiej żwiatowe' sławy 7LC 

.S o c ić t ć  A n on jm e  Le G rand C hie ‘  w  P a .y .u .
JEDYNY POLSKI ZURNAL DZIECINNY:

z tablicą kroju  i kolorytam i, craz ilod atk -m i.

P R A K T Y C Z N A  G O S P O D Y N I .  -  D L A  
MŁODZIEŻY. -  K Ą C I K  DLA D Z l E C l ,  -  
DODATEK L I T E R A C K I  D L A  D Z I f e i .

z przesyłką tylko I Ł  A l .  L w a rta m i* , r oleea

Wydawuid#o pnriijri Hid? »Mjtb i „Garderoby dńcwC
EL LHHDriU me Lmomis
ul. Czarni fcc?£ić&o X- 3/i.
Utrzymuje stale na _ (ładzie .- wsselaic żnrnałe i
czasopism a m ód — franeuskie i angielskie, rrt z 
go l w Kroje i M A N E K IN Y . — Przyjm uje aoona- 
meiit czasopism  i żnrnali z dostawą do dom ów.

L  3/i. ULECĄ CZHvJMIECKlE30 L. 3/1.

S A N  A T O R Y U M
ch orób  w e w n ą t r a i - j o k  w  w k ła d a ło  w odoleczn iczym

„ I Ł i e i o U r a  '  - u l .  S ą p i e l n a  8 .  
Telefon 032,-we Lwowie

przyjm uje pi ez cały rok chorych  z w y­
jątkiem chorób um ysłow ych i zasażny-h.

Órodki leczn icze : zabiegi wodne, kąpiele mineralne kąpiele 
gazowe, kąpiele parowe, kąpiele ze suchego gorącego po­
wietrza, kąpiel* elektryczne świetlane, kąpiele powietrzne i 
słonce n  .Aparaty słejstrycznedo masażu wedle Zandera,Vibra- 
tory elektryczne, elektryzowanie, masaże ręczne. Urządzenia 
do gimnastyKi leczniczej, aparatj de inhalacji tlenowych.

K uehnia  ja rs k o  i  d j« te ty o z n a .
' tacya uam w ąju  »*cktr. W ysoki zam ea. 775

W O D O C I 4 G I
DLA MIAST, GMIN, PAŁACÓW, WIL, ZAKŁA­
DÓW  KĄPIELOWYCH i PPZEMYSŁOWYCH 

buduje
N A J W IĘ K S Z Y  SŁOWIAŃSKI ZAKŁAD

A N T . K U N  Z
C. K. DOSTAWCA DWORU

HRANICE- MORAWA
PROSPEKT* GRATIS I FK/ NKO! *53

Zakład wodoleczniczy Dr. Chramca
1/ ZAKOPANEM OTWARTY!

N ow o wybudowane pawilony urządzono z jak 
najw iększym  k om fortom . Umieszczenie dla 30A 
osób. P ok ó j jednoosobowy z utrzymaniem od 8 k. 
dziennie wzwyż. 749

Panamy, Oouwie, Bluzki, 
ręxawiczki. to re b k i i L p. 

  - - polecają dla P a ń - -

2 .  W o j t y c h  i F .  W o ; a s
W alm na ? . L n łón , dom Dra Bałłaoana. g75
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Spieka pod „ZŁOTA SWIHZDH"
P IO T R H  m iK D L H S C H H
Lwoto — Koperrulra 1.

w y r a b i a  i  p o l e c a

S Y R U P
i Sjur sulliriattkiwy i kila

jako skuteczny środek przeciw  kaszlowi i innym choro­
bom  dróg oddechow ych i działalności zupełnie iden­
tyczny z Siroliną i innymi podobnym i wyrobam i za­
granicznym i, co też orzekła komisya przem ysłowo-le- 

kąrska Towarzystwa lekarskiego.
S jr u p  sn lfogu a jaeolow y jest c  połow ę tańszy od Si- 

roliny i kosztuje flaszka tylko 2 .— K.
S yrup sulfogiiajacofówjr z  kota  kosztuje K. 2 50.— 
W ydaje się wyroby ie ty lko na przepis lekarski. Do 
nabycia we wszystkicn aptekach. Należy żądać wy ■ 

raźnie wyronu apteki 770

Pietra Mikcłascha we Lwowie.

OSTRZEGA SIĘ PRZED NAŚLADOWNICTWEM

id  M rakodie , ul. Ftaryańsfca L 14.
pozostaje obecnie pod kierownictwem  rutynowanego fachowca

W ła dystła wa Bogackiego
zarządcy Hotel i  pod Rozą 

i poleca znakomitą kuchnię dom ową, doborow e napoje, 
p iw o oKocimskie, pilzneńskie i żywieckie. WCHÓD DO 
rUFETU OD LL. ŚW. TOMASZA. -  CENY UMIARKO- 
V» ANE. — Przyjm uje zamówienia na zebrania towarzy­
skie i wesela. WĘDLINY WŁASNEGO WYROBU. 632

Stow. zarejestr. z ogi. poręką

L w ó w ,  u l. A k a d e m ic k a  1. 12. 
Filia Krajtód, ul. Straszewskiego I. 28.

Dostarcza na nredyt ni dogodi.e druqołetnie 
spłaty (do lat pięciu).

Wszelkie mmi motory i narzędzia
z pierwszorzędnych fabryk krajowych 

i zagranicznych i urządza:

t a m i e  i F M
- - we wszelkich gałęziach przemysłu. - - 
W a n y  i k o s z t o r y s y  b e z p ła tn ie  I
lnstalaeya i nadzór dostarczanych urządzeń przez 

w ł a s n g e h  techników i monterów. 548

Dostarcza także jJszelkich suroutcóui.

Czytaj! Żądaj wsządziel Prenu.neruj!

ł*
b « p a r t y jn y  un iw ersa lny tygodn ik

40 — 50 illnstracyi w numerze.
: :  O gó lny  przeg ląd  ::
wszystkich zdarzeń w świecle.

Prenumerata wynosi kwartalnie 2-50, półrocznie 
5 K., rocznie 46 K.

Redakcja i Aatnłnit.racya: Lwów, Kamienna 3.

Redaktor naczelny: Dr. ROGER BATTAGLIA. 
Wydawca: Spółka \Tvda« tacz’ -Gazety Wieczornej*.

Odpowiedzialny redaktor: JERZY KONARSKI. 
Drukiem Artura Goldmana, Lwów, Sykstuska 1. 19.

L a rie in  C a p su la
Sec. Cr. Klein

(Praw. chroń.) leczy w  pięciu dniach (rzeżączkę' 
i każdą zaraźliwą eLorobę męzką i kobiecą. Na zo" 
łądek zupełnie niaszkcdliwe. — Przyjemniejsze 1 
praktyczniejsze od poaobnyeh zagranicznych śród ' 
ków  (Santal, Sanlyl, Gonorol, Gonossan i td,j Zdn" 
miewający skutek. —Pierwszorzędne uznania fachowe- 

Dnże pudełko kor. 2-50.
Dyskretna wysyłka. — Tylko za pobraniem.

847 Skład g/ow ny i w ytwórca
I t j .  I l l f c  Antal. aptekarz w Szabadka (Węgry). 

Skład głów ny: Apteka P . M ikoiascha (M a-
ryan Krzyżanowski) L w ów , ul. K opern ika .

Wpnti na BuRawiaiE. — T
downej przyrody górskiej, wśród w spaniałych lasów z kli­
matem podaipejskim, poi godziny jazdy ze stacyi kolej. 
Dorna-Watra. Kąpiele kwasu węglowego, najsilniejsza ką 
piel borowinowa-racyonaina kuracya w oaolecznicza i mle­
czna. Nadzwyczajne skutki przy chorobach nerwowych,; 
kobiecych i niedokrewności. W ycieczki w okolicy rumuń­
ski i siedm iogrodzkie wozem , na koniu i na tratwie. Ele­
ganckie hoiele i mieszkania prywatne. Sezon od 30 czerwcu 
do połowy września. W  sezonie 1. i 3-cim kąpiele tańsze. 
W yjaśnień udziela lekarz kąpielowy Dr. Grzegorz Spenul.

8 43

B i o t o  d l a  o d d ł a ż e ń
przeniesione ceg

do domu ul. Pańska 17, LułóuJ.

M i l i ?  F f M l l E

inżynier RUMPN Z. CIESIELSKA
Warszawa ni. nokotorJra 51 —  liraków ni. Batorego 26-

A D O liF  Bf^EITJWAfl
Lwów, ul. Kazimierzowska 14.

POLECA swój bogato zaopatrzony skład farb, materyałów 
i artykułów gospodarczych, oliwę do maszyn i do palenia, 
farby olejne do wszelkiego użytku, sól kamienną i m or­
ską,'carbolineum , ter drzewny i gazowy, lekturę na dachy, 
lakiery bursztynow e i masę francuzką do podłóg najlepszej 
jakości. — Zamówienia /  prowincyi zała wia się odwiotną 
pocztą .— Cenniki i oferty na żądanie do dyspozycyi. 826

$00 t a n um Żądać w jn o  Im p tg i! TJ•no*s m ó l N K H |

£ o s z c z ę d z a ją c e ,  jęderir” m ydła nrc
s z „N osorożcem 11 lub „Kosą”. aa
CS z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki 5?
o
o— B f i r S t Ł H  - Daa-iaCS
N S z p o n a  manka n ż y n t  3t-

ao•

lea tr rozmaitości Yarićtó Bristol
Nowy program. Codziennie 2 senzacyjnekomedye
Przedstawienia odbyw ają sięw ogrodzie  w razie deszczu w  sali.

Początek o grdz. 9 wieczór. ss?

-  Z D Ą Ó J
P s n s y o n a t  p o d  B O S K Ą ’*

otw arty z -tn.em 15-go maja br 50  po- y j j y  
koi, hafa dw upiętioira, kuchnia zdrowa, 
specjalny dział odżywiania dzieei ^ 
i wątłych- Ilus*,. plany mit—zkań -i* 

i  cennik w^s/ta  właścicielka
W ALTEROW A

JUZ W Y S Z U  Z DRUKU!

Dr. Aleksander Hausmann

61 str. 80 15 ry c in
Do nabycia we wszystkich księgarniach, tilowny 

skład: Gebethner i Ska w Krakowie,

Lwów, ul Polna 1 25 
Telefon 835.

Garnitur m łocarnia i loko 
m obila 8 HP, w  dobrym  

stanie tanio do sprzedaniu. 
J. STIEFEL, Lw ów  Każmie- 
rzowska 19. 3112

14 4 pokoje
I I , k

ja d a ln ie , syp ia ln ie , salony, 
f okn je raę/.kie, m aterace 
w losien n e  i sprężynowe, fi­
ranki, portyery, dywauy, cho­
dniki i t. p. poleca tak za 
gotowkę i na dogodne spłaty 

firma 600

i  in tn i;
Lwów, Sykstuska 19.

W ła s n a  pracownia 
stolarska i tapicerska.

itOwjftC I I , kuchnia 
łazienka, światło elektryczne, 
kom fort, 3 pokoje kuchnia 
łazienka, światżo elektryczne 
kom fort, do wynajęcia. Wia- 

idomość, dozorca domu. 3113

Przestarzałe i św ieżo po­
wstałe cierpienia cewki 

jm oczowej leczy szybko i ra- 
jdykalnie, wstrzykiwanie z Ma- 
tico K. 1 .— i kapsułki z Ma- 
tico K. 1-60. W yroby te otrzy­
mać m ożn a : w Aptece pod 
„Słońcem 11 Adolfa Braunsteina 
w  Zniesieniu obok Lwowa. 
W vsvłka pocztow a codziennie. 

880

S .  F r e n n d l i c h
Lwów, ltalmierzowska 14.
W yrób Stor płóciennych, ta- 
luzyi deszczułkowych i ma­

teraców  drucianych. 
Przyjmn,je wszelkie reperacye 
w zakres ten w chód a jce pc> 
nadei przystępnych cenach. 

702

Dla pracowitego, trzeźwego 
i zdolnego urzędnika g t- 

spodarczeao, który wskutek 
prześ’ adowań rządu pruskiego 
stracił cały mają*ek, poszu­
kuje się odpowiedniej posady. 
Bliższej inform acyi .'dzieli p. 
Stan. Tomaszewski, ul. Bonz- 
rowska 14. w  Krakowie.

WYKObtZFMlft FUilKCTCHOWANiA 
PIĘKNEJ F 0 W  *  ® ® :••• 

rm 5V;iAT0WFJ VY5TAW1Ć w  BKUKÓt U 
.OCJ I9',0 OD/TIUCZONA AEDhir/A

B Nowości sezonu

Z FABRYI.I

STABR0WSKICH
(w Sidzinie, p. Ska 
wina pod Krakowem;.

Szwedzkie w form a,ach: nor­
malnym, kieszonkowym , pła­
skim i dużym familijnym. 
SkrzytiKl pc 25 i eo paczek. 
Nasz tow ar nie usiępąje one- 
cnie dobrocią wyrobom  nie­
miecki ni a znacznie od nich 
TAŃSZY. 442

dla P. T. Pań 
w

Kefir
Lwów ni. Wałowa 11.
Wyborowe woalki, rę­
kawiczki jedv'abae i tii- 
ciaae, pończochy ażu­
rowe, kołnierzyki, żaboty, 
sza ' iki  t iulowe,  oraz 
kwiaty sztuczne. 869

najlepsze dodatki do krawie-czyzny.

D O S T A W I A  
DO MIESZKAŃ

m leczarnia
Przeworska

Dentysta Rappaport 
Sykstuska 19.

Poszukuje ucznia do nauki
3111

t w d wjyK5I03«A12

S R A h D  P R I X "


